ET 
SE” 


ENA PRENUMERATY: 


mow 
funto cze 
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Artykuł poniższy pióra ks. prof. 
Szydelskiego. ukazał się na łamach 
Katolickiego Głosu Pracy. Autor 
podkreśla doniosłość przeżywanych 
obetnie chwil i stwierdza koniecz- 
ność mobilizowania wspólnych wy- 
siłków na gruncie pracy państwowej 
Nie byłem legjonistą. nie jestem 
legjonistą, nie piszę jako legjonista. 
Nie można jednak dzisiaj przecho- 
dzić do porządku dziennego nad legjo 
nistami, nad ich związkiem, tembar- 
dziej nad ich ostatnim Zjazdem, które 
mu oni sami świadomie, zapewne nie 
bez związku z dzisiejszą sytuacja poli- 
tyczną w Polsce, chcieli nadać specjal- 
ne znaczenie. 
Kiedyś — przypominam sobie lato 
1915 po odbiciu Lwowa przez wojska 
austrjaekie — i ja bardzo -nieśmiało 
zbliżyłem się do legjonistów, Przez 
wpływ nastrojów, płynących z kół stron 
nictwa narodowego, duchowieństwo na 
sze lwowskie do legjonów, do ich ko- 
 mend, dó ich Twórcy odnosiło się nie- 
chętnie, zimno. Inaczej myślały tylko 
wyjątki, a należał do nich $. p. ks. 
_ biskup Bandurski. Gdy tedy otworzo- 
no biuro legjonó w w lecie 1915 roku, 
z pewną nieśmiałością, z nieufnością 


lem kon ktu ze ś. p. Hipolitem  Śli- 
sa kb który był przy szabli oficer- 
dan w Biurze 'Legjonowem gospo: 
Gdy jednak rozchodziły się wiado- 
Ska o Czynach żołnierskich legjoni- 
< oW, gdy Czytałem poezję legjonową 
>p. Mączki dla legjonów 
Myślałem so- 
1915, nie wy 
i bo ich mało, bo w bo- 
j wojny stanowią gar- 
gącą wpłynąć na osta. 
stona | ale stworzą legendę 
skiego lieraturę, jak Legjony Dąbrow 
wychowa ana się, nowym czynnikiem 
Gaia nowych pokoleń. Odtąd, 
ma nient dawali w dalszym ciągu wy- 
etei nosci, to ja starałem sie zaw- 
Śkó nie da strony: Legjonów podkre- 
Pa Jąc się już porywać fali u- 
rg Ci legjoniści rządzą Polską i 
A, diki Bogu, mimo wszystkie 


nej, I niesłuszne 


zarzuty, nienaj- 


he dobrze, że są i że rządzą, 

ach od age Wziąć w tych ciężkich 

że A powiedzialność za losy na- 

Sum zaj /POSPOlitej, że oni w pierw- 

Diteang) ae stają na straży jei siły i 
Wian SCi, 

ia elk 


iehs W tem zasługa Komendanta 
d ozefa Piłsudskiego, który ich 
Cy państwowej wciągnął i 
na nich w pewnej mierze 
È plany przebudowy ustroju 
Stworzenia siły wojskowej 
lego granic. 

Nizacj Narodowa spogląda dziś na 
Pi "olSkową Krzyża Ogniste- 
e taką organizacją komba- 
niezawodnie Związek Le- 
ową organizacją strzelecką jako 


k dy; Stosunki faktycznie w Pol- 
| lą, świadectwem tego obec- 
gh d op glonistów w Krakowie, 
M czej Scny był wielką manifesta- 
„ale b ł S. p. Marszałka Piłsudskie- 
A mapę Jeszcze w większym sto- 
a włąg (ia polityczną. Na dzi- 
i, iele "nie chwilę Zjazd wiele u- 
Był tam, rzec można 


i 


Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
2 złote. — — Cena pojedyńczego rumeru 10 groszy, 
3 kowe w Pocztowej Kasie Oszcrędnościowej Nr. 807.955 — — 
qedsktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 


się do niego. Nie szuka». 


Acy dziś Polską i było wie 


doczne usiłowanie jaknajmocniej zwią. 
zać się razem, by się tem pewniej 
przeciwstawić wszelkim możliwym ra- 
chubom, niebezpieczeństwom z wew- 
nątrz. 

Chwila dzisiejsza, gdy brak już Mar 
szałka Piłsudskiego, gdy nowa Konsty- 
tucja wchodzi w życie i ma być wy- 
brany Sejm i Senat na nowych zasa- 
dach, gdy siły opozycyjne, w dużej 
mierze obezwładnione, zechcą może 
silniej próbować roboty podziemnejlub 
pogłębiać sianie nieufności do tego co 
jest, tego rodzaju manifestacja była 
potrzebną, 

Wystąpili razem zgodnie premjer 
Sławek i generalny inspektor sił zbroj 
nych Rydz-Smigły: to pierwszy fakt 


znaczący. 


Przed paru dniami był u mnie pe- 
wien poważny człowiek i opowiadał 
na podstawie rzekomych wynurzeń żo- 
ny jakiegoś kapitana z Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, że między Sław 
kiem a Rydzem Smigłym toczy się 
wściekła walka o władzę, że Rydz- 
Smigły chce mieć także władzę cy- 
wilną, a Sławek go do niej nie do- 
puszcza. 


Widocznie pewne żywioły opozycyj  —. 
ne, uprawiające politykę im gorzej, 


tem lepiej, świadomie takie rzeczy 
zmyślają i puszczają w kurs, aby sze- 
rzyć wewnętrzny zamęt i nieufność. 
Tę taktykę widzi się od szeregu lat. 
Słyszę z kół opozycji już od przeszło 
5.ciu lat o bliskiej rewolucji, o krwa- 


PARYŻ. Pierwszy dzień francusko- 


„angielsko-włoskiej konferencji, — zweła 


nej celem rozwiązania problemu abisyń 
skiego, pogłębił uczucie bezradności, 
nie przynosząc niczego, coby świadczy: 
ło o możliwości zbliżenia djametralnie 
sprzecznych tez Londynu i Rzymu. 

Panuje przeświadczenie, że konferen 
cja będzie się toczyć z kilkudniowemi 
przerwami aż do końca miesiąca. 

Nie jest wykluczone, że w szczęśli- 
wym wypadku, gdyby negocjacje dopro- 
wadziły przecież do ugody, nastąpi to 
dopiero w ostatnich dniach przed kry- 
tyczną sesją Rady Ligi Narodów, zapo- 
wiedzianą, jak wiadomo, na 4 września. 

W razie fiaska paryskiej konferencji 
Liga Narodów stanie wobec najkrytycz= 
niejszej może sytuacji w jej historji. 

Teza Mussoliniego, o którą rozbijają 
się wszelkie wysiłki ugodowe jest nastę 
pująca: 

1) Przyszłe stosunki Rzymu i Addis 

beby unormować ma definitywnie sta- 
tut, który pozwoliłby Włochom rozto- 
czyć nad Abisynją prawdziwą kuratelę. 
Terytorjum Abisynji zostałoby okupowa: 
nę przez wojska włoskie. Armja abisyń- 
ska, z wyjątkiem siły bezpieczeństwa, 
zostałaby rozbrojona. 

2) Nowy. statut pozwoliłby zacho- 
wać Abisynji polityczną autonomię, tra- 
dycyjną formę rządu z utrzymaniem dy 
nastji oraz własną administrację. 

3) Co się tyczy europejskich mocarstw 
zainteresowanych w Abisynji, to Włochy 
zagwarantowałyby im w całej pełni ich 
dotychczasowe prawa, 
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przededniu wybuchu 
Konferencja paryska narazie bez rezultatu. 


zowały Włochy. — Czy kanał Suezki 
Okres deszczów w Abis 


ne, fantazyjne, 


wej reakcji z dołu przeciw dzisiejszym 
rządom i dzisiejszemu reżimowi. 

Solidarne występowanie Sławka z 
Rydzem Smigłym te rachuby i niacne 
kombinacje pomieszało. 

Tym razem nie sławek, ale Rydz- 
Smigły powiedział: „Jeśli ktoś w kra- 
ju liczy na jakieś chwile słabości, to 
jeszcze raz nieudolnie się przeliczył, a 
jeżeli ktoś z zewnątrz na tę okazję 
kalkuluje, to niech wie, źe po cudze 
rąk nie wyciągamy, ale swojego nie 
damy”. Przestroga to dla wrogich ży- 
wiołów zewnętrznych, ale i dla wew- 
nętrznych malkontentów, jeśli liczą na 
wewnętrzne ambicje generałów i puł- 
kowników i spodziewają się, że przez 
ich podsycanie sami prędzej do wła- 
dzy przyjdą. 

Mówił Rydz-Smigły: „Jest wielkość 
Polski, wydżwignięta duchem Komen- 
danta na ogromne wyżyny, bo jest ca- 
ły szereg wartości i sił, których przed 
nami w Polsce nie było. Pilnujmy te- 
go nowego nabytku serca i rozumu 
polskiego”. 

Wezwanie to do iegjonistów, aby 
tych wartości bronili. Ale czy tylko 
do nich? 

Rydz.Smigły mówi o. całej armji 
polskiej i całkiem słusznie. 
ko o armji. To co mówił o „utyski- 
waniach”, o „myśli i dobrej woli”, nie 
do armji jest skierowane, ale do cy- 
wilnego społeczeństwa, do owych ży- 
wiołów i sił narodowych, które tkwią 
w obozach opozycyjnych, zasugestjono 


RZYM. W prasie tutejszej wyśmiano 
myśl, ze z pomocą członków Ligi Rada 
Ligi Narodów mogłaby zamknąć kanał 
Suezki dla okrętów wojennych. Należy 


jednak stwierdzić, że w kołach włoskich 


panuje obawa, że ta myśl będzie usku- 


'teczniona. 


RZYM. Ogłoszono tu urzędowo, że 
liczba powołanych do wojska we wrześ 
niu wyniesie ogółem miljon ludzi po 
wcieleniu w tym czasie do szeregów 
roczników 1911, 1913 i 1914, powoła- 
nych dekretem z dn. 14 sierpnia. 

ADDIS ABEBA. Rząd abisyński wy- 
słał koleją w kierunku Harrar poważne 
zapasy broni i amunicji. Pozatem ze sto 
licy odesłano transporty karawanowe z 
amunicją i bronią w kierunku prowin- 
cyj granicznych. W prowincjach północ- 
nych zgromadzono 450.000 żołnierzy w 
pogotowiu wojennem. 

ADDIS ABEBA. Zbliża się koniec o- 
kresu deszczów, jednocześnie obraduje 
konferencja 3 mocarstw w Paryżu. Opin 
ja abisyńska z wielkiem naprężeniem 
śledzi bieg wydarzeń. Koła miarodajne 
szczególnie interesują się stanowiskiem 
W. Brytanji. W kołach tych sądzą, że 
wszelkie porozumienie jest lepsze od 
wojny Zdaniem fachowców wojskowych 
wojna byłaby długotrwała, kosztowna i 
mordercza. 

DŻIBUTI. Silne sympatje ludności 
Somali francuskiego dla Abisyńczyków 
skłonily władze francuskie w Dżibuti 
do przedsięwzięcia szczególnych zarzą: 
dzeń na wypadek wojny. Do Dżibuti 
przybył krążownik i 10 samolotów. 4 


Przezylka pocztowa 
; opłacona ryczałiem. 


A nie tyl- 


Nr.88 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 
wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 


wane taktyką stronnictw opozycyjnych 
i karmione zmyślonemi często fałszy- 


„wemi faktami, jakie do mojej też wia 


domości często dochodzą. 

Czas jest, aby ustało z jednej stro: 
ny sianie nieufności do własnych władz 
państwowych, a z drugiej strony szyka 
ny przeciw niewinnym. poza 

Czas jest, aby żywioły narodowe i 
katolickie zaprzestały walki między so- 
bą, a złączyły swoje wysiłki w pracy 
pozytywnej dla narodu i Państwa, bo 
czasy są ciężkie, a wrogów mamy dużo. 


Legjoniści w dziedzińcu kolumno. 
wym Wawelu wysłuchali Mszy św., 
odprawionej przez ks. bisk. Responda. 
Sławek i Rydz Śmigły stali na froncie, 
za nimi sztandary, poczty, generałowie, 


szeregi pułkowe legjonistów. Z piersi 


wszystkich po Mszy św. płynęła 
„Boże coś Polskę*. 


Nie radykalny, ale zdrowy kierunek 
wskazany już dawno przez Marszałka 
Piłsudskiego, jako Jego testament, u- 
trwala się. h 

Mowa Rydza-Śmigłego była jakby 
wyciągnięciem ręki, chętnej do zgody, 
w stronę narodowych żywiołów z opo- 
ZYCIE: j 

Niechaj żywioły. narodowe i kato-* 
lickie ułatwią pozytywną wspólną pra- 
cę dla Państwa, nie wywołują niepo- 
trzebnych ofiar. Tępić razem chwast 
i złą wolę. 


pieśń 


Ks. prof. dr. Szydelski. 


wojny w Afryce. 


— Miljon żołnierzy zmobili- 
zostanie zamknięty? 
ynji mija. 


działa zostaną ulokowane na wyspie He 
ron przy wejściu do portu. Niewielki 
garnizon, złożony z. oddziałów tubyl- 
czych zostanie wzmoćniony przez 1000 
Senegalczyków. Władze francuskie pilnie 


kontrolują wszystkich cudzoziemców w 


porcie. 

DŻIBUTI. Na stacji Diżedazua, kolei 
Dżibuti — Addis Abeba wydarzył się in 
cydent, w czasie którego sekretarz kon- 
sulatu włoskiego w Adenie Mecenate 
został ciężko ranny przez policjanta abi 
syńskiego. Policjant jest również ranny. 

KAIR. Miejscowi przedstawiciele naj 
potężniejszych konfraternij muzułmań- 
skich, Alani i Sinnusistów, liczących po 
paręset tysięcy członków we wszystkich 
krajach Bliskiego Wschodu i Południa, 
otrzymali od swych central zawiadomie- 
nie, że konfraternie te będą popierać 
wszystkiemi środkami Abisynję. 

Czasopisma zaczęły drukować artyku 
ły, nawołujące muzułmanów, by spłacili 
Abisyńczykom dawny dług za pomoc, 
udzieloną pierwszym zwolennikom Ma- 
hometa. Największy dziennik arabski 
„Al Ahram” przypomina, że sam Prorok . 
zalecał przyjaźń z Abisynją. 

PRAGA Z Czechosłowacji wyjecha- 
ło około 2000 Włochów, powołanych do 
broni. Z samej Pragi wyjechało ich 150, 
przyczem zorganizowali oni na ulicach 
miasta manifestację na cześć Mussoli- 
niego. Większość tych Włochów — to 
fabrykanci lodów. 

ADDIS ABEBA. Do Abisynji ostat 
nio przybył transport 2000 karabinów 
maszynowych z Japonii. 
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P. Prezydent R. P. przy budowie 
tamy w Rożnowie. 


WARSZAWA. Donosiliśmy o wyjeź- 
dzie p. ministra komunikacji inż. M. 
Butkiewicza w towarzystwie p wicemi* 
nistra inż. Piaseckiego na lustrację ro- 
bót wodnych w Rożnowie. P. minister 
wraz z otoczeniem udał się przedew- 
szystkiem do Mościc, gdzie wraz z p. 
ministrem Kwiatkowskim został przyjęty 
przez P. Prezydenta. Kierownik budowy 
zapory w Rożnowie inżynier Z. Sli- 
wiński zapoznał P. Prezydenta Rzplitej 
oraz pp. ministrów ze szczegółami prac. 
P. Prezydent R. P. interesował się za- 
równo planami, jak i obliczeniami i or- 
ganizacją przyszłych robt. Poruszano 
kwestje techniczne, jak skład betonu 
4td. Inż. Czetwertyński referował P. Pre 
zydentowi wynik badań złożysk. szutro- 
wych. 


Walki w endecji. 


ŁÓDZ. Endecja łódzka wykazuje co- 
raz większy rozkład wewnętrzny. Dowo- 
dem tego były zajścia, które wynikły 
onegdaj między członkami 
endeckiej, a secesjonistami z nowoutwo 
rzonego Niezależnego Klubu Narodowe= 
go. Str. Narodowe urządziło ż okazji 
"XV-lecia zwycięstwa nad bolszewikami 
pochód przez miasto. Skorzystał z tego 
: Niezależny Klub Narodowy, który zorga 
"nizował w kilku punktach miasta de- 
monstracje wrogie Str. Narodowemu. 
Na tem tle doszło do szeregu bójek, 
„które musiała likwidować policja. 
ścia powtórzyły się również wieczorem 
podczas dzielnicowych zebrań St. Naro- 
dowego. 


Odezwa rabinów do żydów, 
by wzięli udział w wyborach. 


"Zarząd Związku Rabinów Rzeczypo- 
spolitej Polskiej stwierdza, że, zgodnie 
z przepisami religji żydowskiej, na każ- 
dym Żydzie w Polsce, posiadającym pra 
wo wybierania do Sejmu i Senatu, ciąży 
obowiązek skorzystania z tego upra- 
wnienia. :? 

Związek Rabinów wyda w powyższej 


.. sprawie osobną szczegółową odezwę. 


Wspólne manewry floty turec- 
kiej, greckiej i rumuńskiej. 


ANKARA Eskadra floty greckiej pod 
dowództwem admirała Sakellarion od- 
wiedzi we wrześniu porty tureckie, a 
szczególniej Stambuł, gdzie urządzone 
zostanie specjalnie uroczyste przyjęcie. 

Do wizyty tej przyłączą się trzy 
kontrtorpedowce rumuńskie. 

Obie te wizyty będą stały w związku 
z tygodniem olimpijskim Bałkanu. 

Eskadry turecka, grecka i rumuńska 
wykonają wspólne manewry, a następnie 
przedefilują przed prezydentem Turcji. 


kukiełki z Kominternu. 


Niezbadane są naogół drogi, które- 
mi może prowadzić człowieka ciekawość. 
Nas zaprowadziła bardzo daleko, bo, aż 
do czytania stenograficznych protoku- 
łów, odbywającego się w Moskwie 7-go 
kongresu międzynarodówki komunistycz 
nej, czyli t. zw. Kominternu. Nie żałuje 
my jednak wysiłku. Wyznajemy, że war- 
to było, a zresztą — postaramy się u- 
dowodnić. 

Obrady szefów światowego ruchu 
komunistycznego polegają na tem, że 
kolejne przywódcy legalnych czy niele- 
galnych partyj komunistycznych wszyst- 
kich państw świata w wielogodzinnych 
referatach zdają sprawę z sytuacji poli 
tycznej na powierzonych im przez Mos- 
kwę terenach. Zgodnie z wytyczną orga 
nizatorów komunistycznego zjazdu, każ: 
dy z referentów ma przedewszystkiem 
omówić możliwości dojścia komunistów 
w danym kraju do władzy. Samodziel- 
nie, czy w przymierzu z innemi partja- 
mi, o własnych rewolucyjnych siłach, 
czy przy pomocy tworzenia t. zw. „fron 


tów ludowych”. Zadaniem poszczegól- . 


nych mówców jest poprostu ocenić kie- 
dy, jak i na jak długo mogą komuniści 
opanować Francję, Anglję, Niemcy, Wę 
gry, Włochy, Polskę, Amerykę, Austral- 
ję, Bułgarję, Chiny, Meksyk, no i resztę 
świata. 

Tak już oceniają dwunasty dzień i 
jeszcze dni dziesięć oceniać mają. Sta- 


organizacji 


Zaj: 


„.SŁo w o" 


rkskajzer grozi ogłoszeniem 


Inteligencja niemiecka odwraca się od reżimu hitlerowskiego. 
Propaganda pogaństwa w Rzeszy. ą 


UTRECHT. Odbyło się tu sensącyj- 
ne spotkanie przedstawicieli rządu nie- 
mieckiego z rodziną Hohenzollernów, w 
którem wziął również udział Wilhelm ze 
swą małżonką. W czasie tej konferencji 
przedstawiciele rządu niemieckiego o- 
świadczyli Wilhelmowi, że jego dochody 
z majątku, ulokowane w Niemczech, zo 
staną w przyszłości jeszcze bardziej zre 
dukowane, o ile Wilhelm nie zaniecha 
wreszcie planu powrotu na tron niemie 
cki, o czem ciągle marzy. Na groźbę 
przedstawicieli rządu Rzeszy odpowie- 
dział Wilhelm groźbą ze swej strony. 

Groźba ta dotyczy ogłoszenia przez 
niego treści oryginalnego testamentu 
Hindenburga, znajdującego się w treso: 
rach banku holenderskiego Van Bary.— 
Testament ten istnieje w dwóch egzem 
plarzach. 

Jeden z nich otrzymał Wilhelm przez 
specjalnego kurjera z Berlina jeszcze na 
miesiąc przed Śmiercią Hindenburga. 
Drugi egzemplarz znajdował się pierwo- 
tnie w rękach syna Hindenburga, który 
treść testamentu podał do dyspozycji 
reżimu niemieckiego, treść ta jednak zo 
stała przez reżim w tendencyjny sposób 
zniekształcona. 

Hindenburg stwierdził w swym testa 
mencie, że Hitler. zamianowany przez 
niego kanclerzem, zobowiązał się objąć 
władzę w Niemczech tylko celem przy- 
wrócenia porządku w państwie, aby na- 


„stępnie utorować drogę Wilhelmowi do 


powrotu na tron cesarski. 

BERLIN. Tajna niemiecka policja 
państwowa wypracowała obecnie 8 ra- 
portów, dotyczących stosunku inteligen- 
cji niemieckiej do reżimu narodowo-so- 


"ejalistycznego. 


Raporty te stwierdzają, że również i 
stan Średni zaczyna obecnie nieprzychyl 
nie odnosić się do reżimu. Urzędnicy 
nie biorą żadnego udziału w ruchu na- 
rodowo-socjalistycznym. Cała inteligen- 
cja hołduje raczej zasadom liberalnym 


nie posługując się wogóle pozdrowieniem ` 


hitlerowskiem. Bardzo szczegółowo rów 
nież raport opracowany został na tle 
akcji szpiegowskiej, jaką rozwija obec- 
nie Gestapo w kościołach katolickich. 
RACIBORZ. Przed sądem ławniczym 
w Raciborzu odpowiadał braciszek z kla 
sztoru OO. Misjonarzy z Głubczyc na 
Sląsku Opolskim Edward Magnus, oby- 
watel polski. Był on oskarżony o to, że 
wracając do klasztoru w Głubczycach 
zdarł z muru na mieście propagandowy 
afisz narodowo'socjalistyczny, którego 
treść skierowana była przeciw niemiec- 


rają się ocenić trafnie, choć naszem 
zdaniem, trudnę przed nimi w tym 
względzie stoi zadanie. Większa bowiem 
część, znakomita nawet większość „oce 
niaczy” stale zamieszkuje.. Moskwu i 


zasiada w biurach Kominternu. Niezmier 


nie mało referentów przyjechało na kon 
gres z krajów, o których mają mówić, 
Bo tak się jakoś złożyło, że referenci 
są uciekinierami ze swoich ojczyzn i dy 
rygować są zmuszeni swymi towarzysza- 
mierodakami zdala, właśnie z Moskwy, 

Oddalenie wprawdzie często sprzyja 
obserwacji, często podnosi walor per- 
spektywy, ale czy obserwowanie sytuacji 
politycznej Włoch, naprzykład, z Mo- 
skwy tak bardzo przyczynia się do wier 
nego i całkowicie zgodnego z rzeczywi- 
stością odmalowania położenia politycz- 
nego i gospodarczego obserwowanego 
kraju — nie podejmujemy się autoryta- 
tywnie osądzić. > 

Dyktator czerwonych Węgier z 1919 
roku p. Bela Kuhn, p. Pieck, który trzy 
lata nie oglądał Niemiec, p. Dymitrow, 
który lat osiem nie spoglądał na Buł- 
garję i inni i inni i wielu innych i p. 
Lenskij — sekretarz partji komunistycz 
nej Polski — (miejsce zamieszkania od 
wyemigrowania z Warszawy: — Moskwa 
od lat 8) oto niektórzy referenci, obser 
watorzy i „oceniacze”. 

Referat p. Lenskiego (czy Lenskija) 
przestudjowaliśmy również i dowiedzie- 


liśmy się rzeczy rewelacyjnych. Ruch 
komunistyczny w Polsce uczynił — zda 
niem referenta — wspaniałe postępy, 


choć masy robotnicze i chłopskie usto- 
sunkowały się do idei komunistycznej 


kim katolikom i propagandzie pogań- 
stwa. Afiszami takiemi zalepione są o- 
becnis wszystkie miasta na Sląsku Opol 
skim. 

Sąd skazał braciszka Magnusa na 4 
miesiące więzienia za szerzenie niepoko 
ju publicznego. 

BERLIN. Jedyny narodowy socjalista 
w ministerstwie Reichswehry gen. Rei- 


s onu Prenent i a o a 
- Ibratanie Bałtyku z morzem Gzarnem, 


- Wielkie uroczystości w Konstancy. 


KONSTANCA. — Na jeziorze Sud- 
ghjol koło Mamaja odbyło się poświęce- 
nie przystani z udziałem kajakowców 
polskich.  Przybyłego króla powitali 
członkowie rządu rumuńskiego Oraz de- 
legacja polska. Raport ze spływu kaja- 
kowego złożył królowi gen. Wiećzor- 
kiewicz. Następnie przemawiał poseí 
Arciszewski. 

Król przeszedł przed frontem kaja- 
kowców polskich, a delegacja polska 
wręczyła królowi pamiątkową złotą pla- 
kietę Ligi Morskiej oraz mapę przed- 
stawiającą połączenie wodne Bałtyku z 


“morzem Czarnem. 


Gen. Wieczorkiewicz wręczył puhar 


Burzliwe zajście w czasie procesji 


PRZEMYŚL. — Do niezwykłej de- 
monstracji doszło wczoraj wieczorem 
przed katedrą przemyską. Duchowień- 
stwo sprzeciwiło się ażeby w procesji, 
która miała wyruszyć naprzeciw  pątni- 
kom, znajdował się pewien emerytowa- 
ny ślusarz kolejowy, którego moralność 
księża kwestjonowali. Mimo to tłum 
wiernych udał się ze ślusarzem na cze- 
le, na spotkanie pątników. Gdy proce- 
sja znalazła się wieczorem przed ka- 


Scigani zabójcy zastrzelili dwóch ludzi 


trzy osoby ranili. | | 


WARSZAWA. — We wsi Żeliszew w. 
powiecie siedleckim wynikła bójka, w 
czasie której bracia Józef i Franciszek 
Pacholakowie wraz z niej. Janem Łęga- 
sem zakłuli na śmierć niej. Stanisława 
Kowalczyka. 

Zabójcy schronili się w pobliskiej 
wsi Marysin u Fel. Osińskiej. Policja 
przy udziale ludności urządziła obławę 
na zabójców, którzy nie chcąc się pod- 
dać poczęli strzelać do policji. 


O O O 


niechętnie, a często nawet wrogo. Mimo 
to ruch komunistyczny w Polsce rozwi- 
ja się ku zadowoleniu p. Lenskiego, 
gdyż... zdołał opanować PPS. i Stron* 
nictwo Ludowe!! W Polsce „front ludo- 
wy” == wedle referatu p. Lenskiego — 
właściwie już istnieje, choć początkowo 
PPS. i Stronnictwo Ludowe bardzo było 
realizacji tej myśli przeciwne. Jednak 
taktyka komunistyczna odniosła zwycięs 
two i dlatego p. Lenskij może już dziś 
mówić o możliwości wzięcia w Polsce 
władzy w ręce. Najcenniejszym w dzier 
żeniu tej władzy w komunistycznej Pol- 
sce pomocnikiem dla p. Lenskiego bę- 
dzie... Wincenty Witos, którego szanow- 
ny referent ma zamiar postawić nawet 
na czele rządu komunistycznej Polski. 

Wśród socjalistów wprawdzie p. Len 
skij jeszcze tek polskiego rządu komu= 
nistycznego nie dzieli, ale to premjeros 
two dla Wincentego Witosa już stoi mu 
rowanie. Pozatem Polska będzie niepod 
legła i będzie tylko wchodziła w ramy 
Związku Sowieckiego, jako republika 
całkiem sobie taka autonomiczna, samo 
dzielna, ma się rozumieć. Co do progra 
mu politycznegó tej komunistycznej Pol 
ski, to tylko będzie miała wspólne woj 
sko ze Związkiem Sowieckim, tak jak 
republika tatarska, kałmucka, turkmeń- 
ska, ostjacka, samojedzka i tych kilka- 
„naście innych już sfederowanych. Zaw- 
rze jednak Polska zaraz pakt wschodni 
— o tem zapewnił p. Lenskij kongres 
komunistyczny bardzo autoratywnie, bo 
jak powiada — i to pozwolimy sobie 
„dosłownie uwiecznić — masy robotnicze 
i chłopskie Polski są głęboko przywiąza 


testamentu Hindenburg 


"Inq być do. Rosji przyłączone" 


Nr. 188, 


chenau, który niedawno o 

mie hitlerowskim „Der M R 
podkreślający konieczność wyc 
żołnierzy niemieckich w duchu 
wo socjalistycznym, został ze stan 
ka swego zwolniony i przeniesjon S 
prowincję w charakterze komendant U 
wizji piechoty. ij 


Narod, 


bronzowy, ofiarowany przez Gdynię ni 
stu Konstanca, zawierający wodę py, 
wiezioną przez spływ z morza Bal, 
ckiego. i 

Król odznaczył posła Arciszewski: 
gen. Wieczorkiewicza i dyrektora h 
Morskiej Czermińskiego Medalami 7, 
sługi. 

Po defiladzie kajaków polskich | n 
gatach łodzi rumuńskich król wraz ; 
otoczeniem przeszedł z nad jeziora m 
brzeg morza, gdzie przelano wodę : 
puharu polskiego do morza Czarne 
jako symbol zbratania dwóch mórz. Krl 
członkowie rządu rumuńskiego i dele 
gacja polska. 


tedrą, zastała drzwi katedry zamknięte. 


nabożeństwa. Dopiero większemu od: 
działowi policji udało się uspokoić pęt: 
ników i nakłonić ich do rozejścia się 
W czasie zajść zasłabła i upadła na zie 
mię jedna z pątniczek, Władysława Jo' 
nek ze Lwowa, którą przewieziono do 
szpitala, gdzie zmarła. 


Kule ugodziły przod. Franc. Miq 
oraz biorącego udział w pościgu, rolni 
ka Józefa Rojka. ab | 

Obaj trafieni w klatkę piersiową pod 
trupem na miejscu. Tymczasem z010 
niarze wyskoczyli oknem. i poczęli uci 
kać. Ponieważ za uciekającymi pogoni! 
ludność, bandyci ostrzeliwując Się 7" 
nili jeszcze trzy osoby. fi 

Po kilkugodzinnej obławie wszystk 
sprawców zajścia aresztowano. 


ne do idei paktu wschodniego i walor 
o jego realizację”. 

A my tu siedzimy 
wiemy!!! 
Dziennikarstwo polskie jest ishańbio” 

Nie wiemy, ani o tem porozum. 
z PPS. i ludowcami, nie wiemy, a 
właśnie p. Witos jest p. Lenskija 3 
datem na premjera — pardon! p 
wodniczącego rady komisarzy lu? 
w Polsce i bardzo nam mało moi 
o tem najszczerszem marzeniu każ : 
polskiego robotnika i chłopka nawe 
skromniejszego, ażeby pakt 
był jaknajprędzej zawarty. 

Dniami i nocami nic nie r 
o ten pakt wschodni walczą: 
ci dopiero będzie święte życie, 
pakt ten podpisze... I 

Kongres Kominternu słuchał P: 
skija bez zmrużenia 
Shwytal objawienia szefa polskieg? 
munizmu i grzmiał brawami. 

My zaś — no, cóż — m 
my brawo... I bardzo 
że p. Lenskij tak owocnie 7 
Polsce działa za jej przyłącze 
Związku Sowieckiego, jako repu 
niecznie niepodległej. Cieszymy 
przynajmniej na tym kongresie pe 
wa nas już do oddania Niemco jes 
rza i Sląska, a na poprzedni” tarje" 
do nas o to apelował i prole gaj 
niemieckiemu Poznań, Katoda i 
ruń obiecywał. Gdańsk zresztą jemo 

Teraz już niczego nie chce żę WS! 
oddać. To bardzo przyjemnie POLU 
ko polskie niepodzielnie przy 


i nic o tem 


ŻĘ 


R Nr, 188 


i konflikt wewnętrzny 
i w 
i uoy w Gdańsku. 


GDAŃSK. B. Prezydent Volkstagu 
on Wnuck na krótko przed swem u= 
tąpieniem zawiadomił frakcję socjali- 
i ina, że będzie musiał odebrać 
at. cji socjalistycznej jej pokój w Volk- 
słagu, ponieważ potrzebuje go dla 
GR Mimo ustąpienia Wnu= 
ka ze stanowiska prezydenta Volksta- 
u następca jego wiceprezydent An- 

ders skierował do frakcji socjalistycz- 

nej żądanie natychmiastowego opróż 
nienia jej pokoju. 

Frakcja socjalistyczna opieczętowała 
swe papiery, szafy i biurka, zawiada 
miając równocześnie wiceprezydenta 
Volkstagu, że pokój ten opróżnić może 
dopiero po otrzymaniu w Volkstagu 

innego pokoju. 

Wówczas wiceprezydent polecił zer 


wać pieczęcie i objął pokój w posia 
= danie. 
= Odbyło sie to pod nieobecność 


_ członków frakcji socjalistycznej. Władze 
_ partyjne przygotowują w związku z 
tem akcję sądową oraz skargę do Li 
_ gi Narodów. | 


" Słynny lotnik- 
zginął podczas lotu nad 
biegunem. 


SEATTLE. Lotnik amerykański Wil- 
ley post, który w towarzystwie znane- 
go aktora amerykańskiego Willy Rog- 
gersa zamierzał dokonać wczoraj prze- 
lotu nad biegunem w kierunku Lenin- 
gradu spadł z samolotem na ziemię o 
15 mil od Point Barrow, najbardziej 
wysuniętej na północ placówki. za- 
mieszkałej przez białych w Ameryce. 
Obaj lotnicy ponieśli śmierć na miejscu, 


Hitler nie chce się dać „nabić 
w butelkę“ Mussoliniemu. 


LONDYN. W tutejszych kołach poli- 
tycznych mowa jest o tem, że w jednej 
z ostatnich rozmów z ambasadorem nie 
mieckim w Rzymie Mussolini dać mu 
mial do zrożumienia, że powinien zwró- 
cić Hitlerowi uwagę, że chwila obecna 

Jest wyjątkowo korzystna dla Niemiec 
dla sformułowania w porozumieniu z 
Włochami ich żądań co do kolonij lub 
mandatów kolonjalnych. 

Zdaniem tych kół, Hitler odrzucił 
sugestje włoskie. 

'., Powodem stanowiska Hitlera miał 
yć z jednej strony brak wiary w szcze 
łość Mussoliniego, z drugiej chęć unik- 
nięcia zatargu z Anglją. 


Zmiana ordynacyj wyborczej 


na Litwie. 
k KOWNO. Ukazalo się rozporządze- 
ie prezydenta republiki litewskiej 


Sny, wprowadzające zmiany w or- 
Edi wyborczej przy wyborach do 
a litewskiego i sejmiku kłajpedz- 
Ord 

-= wiek 
ne j 


ynacja wyborcza zmienia m. in. 
osób, posiadających prawo czyn- 
E ierne. Mianowicie z prawa 
Ko ego korzystać mogą tylko osoby 
OSlągnięciu 24 lat życia, z prawa 
orczego biernego tylko osoby, któ- 
siągną 30 rok życia. 


Nowy traktat Stanów Zjedn. 
i z Panamą. 


h WASZYNGTON. Parafowano tu no- 
par Stanów Zjednoczonych z Pa- 


Ie o 


| Według tego nowego traktatu Stany 
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Dziś dni t : 

Film tak peb" PDFA 

It jak piękna jest miłość! 
tak prawdziwy -- 

| jak samo życie! 


WSZYSCY LUDZIE 
v SĄ WROGAMI... 


„€źna epopea wielkiej F 

X na ep j j romantycz- 

© miłości dwojga kochanków, roz- 
Ń aczonych przez widmo wojny 

w i linię frontu. 

Petry zch głównych: Helen Twel- 

es, Hugh William i Mona 

Barie. 
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N 

godz Sram: Niebezpieczna Przy 

ni an cfteska rysunkowa. Tygod- 
tualnościi Dodatek Pata. 
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„.S3LOWO: 


Wszystkim tym, którzy wzięli udział w odprowadzeniu na miejsce wiecznego spo- 
czynku drogich nam zwłok naszego Najukochańszego Męża, Ojca, Dziadka i Brata 


 IZYDORA FREUNDA 


a w szczególności: kaznodziei dr. Hirszbergowi za piękne w swej szczerości i prostocie prze- 
mowy w Nowej Synagodze i na cmentarzu, Zarządom Nowej Synagogi i Tow. „Bejs Lechem*, 
oraz pp. Dr. Dr. Secomskiemu, Kluczewskiemu, Lipińskiemu i Konarowi za pomoc lekarską 
składa serdeczne podziękowanie 


Organizacje katolickie wobec wyborów. 


Katolicka agencja Prasowa ogłosiła 
komunikat, w którym czytamy: 

„Katolickie Stowarzyszenia Akcji Ka- 
tolickiej są organizacjami religijnemi i 
społecznemi i grupują wszystkich kato- 
lików bez względu na ich przekonania 
polityczne; nie mogą więc jako organi- 
zacja uprawiać tej lub innej polityki. 

Stowarzyśzenie nasze nie narzuca 
swoim członkom kierunku polityki, na- 
tomiast wychowuje je wszystkie w du- 
chu chrześcijańskim i uczy je wnosić 
tego ducha we wszystkie dziedziny ży- 
cia. 

Konsekwentnie i zgodnie ze swoją 
ustawą Stowarzyszenie nie bierze udzia 
łu w wyborach jako organizacja. Nato- 
miast oddzielnym swoim członkiniom 
pozostawia nietylko swobodę głosowania, 
ale i mocno przypomina i poleca obo- 
wiązek spełnienia powinności obywatel- 
skiej w dniu wyborów. 

„Czas” rozprawia się znadużywaniem 
przez endecję katolicyzmu w akcji na- 
woływania do bojkotu. 

„Czas” pisze: 

„Akcja i agitacja prasy opozycyjnej 


wywołała w niektórych sumieniach ka- 
tolickich pewne zaniepokojenie, lub przy 
najmniej wahanie. Zwłaszcza, gdy taką 
akcję prowadzą dzienniki, które mają 
pretensje do reprezentowania opinji ka- 
tolickiej. Nie odmawiamy nikomu pra- 
wa wypowiadania swoich przekonań, a- 
le przestrzegamy przed pochopnem i 
przez miarodajne czynniki nie umocnio 
nem występowaniem w imieniu, czy to 
duchowieństwa, czy opinji katolickiej. 


Mieliśmy sposobność zetknąć się z wie- 


loma kapłanami i poważnymi katolikami 
świeckimi, którzy dawali wyraz wręcz 
odmiennym od prasy opozycyjnej poglą- 
dom i zarazem oburzeniu, że ktoś o- 
śmiela się podszywać pod opinję kato- 
licką. Nie występując ani imieniem du- 
chowieństwa, ani żadnej organizacji, po- 
zwolimy sobie przypomnieć najpierw 
pewne zasady moralności katolickiej i 
wkońcu pewne orędzie. 

Etyka katolicka nakłada na obywateli 
obowiązek brania udziału w głosowaniu 
bez względu na to, czy rząd danego 
państwa jest katolicki, czy liberalny, 
czy nawet akatolicki''. 


OENE WTA RTZ TONI RATA W ARRAY POEZJE R E E ESSEE EE 


Zjednoczone rezygnują z prawa do inter 
wencji w republice Panama i zapew- 
niają ponownie o uznaniu pełnej niepo- 
dległości Panamy. 

Za korzystanie z kanału Panamskie- 
go w 1933 i 1934 roku Stany Zjedno- 
czone zapłacą w dolarach papierowych 
sumę równą 250 tysiącom dolarów zło- 
tych. 


25 miljonów bezrobotnych. 


GENEWA. Międzynarodowe Biuro 
Pracy w Genewie opublikowało niedaw- 
no ciekawe zestawienie o stanie bezro- 
bocia na całym świecie. 

Ogólną liczbę bezrobotnych ocenia 


Biuro pracy na 25 miljonów. 


Katastrofalny spadek cen zbóż 


ji na Wołyniu. 

RÓWNE. Ceny zboża na Wołyniu 
spadają katastrofalnie, co przypisać na- 
leży masowej wysprzedaży zbiorów te- 
gorocznych. i . 

Cena żyta wynosi 1.30 zł. za pud 
(16.4 kg.) w Równem (ub. roku 2 zł.), 
cena pszenicy wynosi dziś 2.10 zł. za 
pud. 


Skutki straszliwego huraganu. 


KRAKÓW. Po środowej burzy pra- 
cują obecnie zastępy robotników zakła- 
dów oczyszczania miasta nad uprząta- 
niem wielu drzew i konarów. Burza nie 
oszczędziła poza Plantami również i Wa 
welu, gdzie nad dawnym murem forty- 
fikacyjnym koło Kurzej Stopki wiatr wy- 
rwał piękne drzewa, oraz w parku Jor- 
dana, gdzie wspaniała aleja lipowa zo- 
stałała zniszczona. Wicher uszkodził sta- 
rożytny kościołek drewniany św. Małgo- 
rzaty na Salvatorze. Również uszkodzone 
zostały wiązania dachu kościoła Panien 
Norbertanek na Zwierzyńcu. 

W mieście burza zniszczyła około 
600 drzew. Burza zniszczyła w różnych 
częściach miasta sieć elektryczną. 
Burza nie oszczędziła również budyn- 
ków miejskich, szkół itp. Wezbrana na- 
gle rzeczka Białka omal nie porwała 
budującego się na niej mostu. Sródmie- 
ście Krakowa przedstawia straszny obraz 
zniszczenia. 

Burza szalała również i w okolicy 
Krakowa, przyczem poczyniła olbrzymie 
szkody w Łagiewnikach, Borku Falenic 
kim i Kobierzynie. 


Klęska posuchy _ 
w województwie poznańskiem 
i pomerskiem. 


POZNAŃ. Rolnictwu wielkopolskie- 
mu i pomorskiemu zagraża obecnie po- 
sucha. Susza tegoroczna jest nawet po- 
dobno większa, niż w roku ub. 

Posucha zeszłoroczna objęła tylko 
niektóre powiaty, w bieżącym zaś roku 
dotknęła cały teren. 

Z powiatu kościańskiego donoszą, 
że nie było tam deszczu od maja. W po 
wiecie obornickim i śremskim wysycha- 
ją studnie. Bardzo dotkliwie daje się od 
czuwać szusza w powiatach pogra- 
nicznych. 

Już obecnie odczuwa się brak pa- 
szy. Zagrożone są również zbiory bura- 
ków i ziemniaków. 


Krwawe starcie policji 
z opryszkami. 


LUBLIN. W Lublinie na przedmieś 
ciu Dziesiąta- miała miejsce krwawa 
rozprawa wywiadowców policji z .o- 
prysżkami. W chwili, gdy wywiadow- 
cy chcieli wylegitymować 2-ch podej- 
rzanych osobników, ci rzuciii się na 
nich z nożami. W czasie bójki został 
ranny nożem przodownik służby śled- 
czej Jakubczyk, a jeden z opryszków 
o nieznanem narazie nazwisku został 
zastrzelony. Drugi ranny opryszek zdo 
łał zbiec. 


Życie za sto złotych. 


ŁÓDŹ. Gajowy lasu miejskiego w 
Radogoszczy pod Łodzią obchodząc 
swój rewir spostrzegł na drzewie wi- 
szącego człowieka. Samobójcą okazał 
się 58-letni Franciszek Kurczewski. 
Kurczewskiemu skradziono wczoraj na 
ulicy 100 złotych. Staruszek tak się 
przejął stratą pieniędzy, że popełnił sa 
mobójstwo. 


Newy napad bandytów chiń- 
skich na pociąg. 


PEKIN. (ibiegłej nocy w pociągu 
pośpiesznym Mukden — Pekin roze- 
grała się zacięta walka między pasaże- 
rami i stlażą z jednej strony a 70 ban 
dytami z drugiej. Bandyci wsiedli do 
pociągu, jako podróżni w Szan-Haj- 
Kwanie. W drodze napadli na pasaże- 


RODZINA, 


rów, rabując kosztowności i pieniądze. 
20 straźników odniosło. rany. Jeden pa 
sażer Japończyk i dwaj urzędnicy 
chińscy są zabici. 

PEKIN. W strefie zdemilitaryzowa= 
nej ukazały się silne oddziały zbrojne. 
Jeden z nich, liczący 700 ludzi, napadł 
na kilka miejscowości, inny złożony z 
1600 osób zagraża Szan Haj-Kwanowi. 

Władze japońskie wobec ostatniego 
napadu na pociąg postanowiły na linii 
Mukden — Tien-Tsin wprowadzić straż 
japońską. 


Ukaranie uczestników 
demonstracyj w Breście. 


PARYZ. Prefekt morski w Brest, 
adm. Laurent wydalił 2 robotników, pra- 
cujących przy budowie pancernika „Dun 
kierka” za udział w rozruchach. Za ka- 
rę zmniejszono płacę robotnikom oraz 
udzi lono nagany około 1.000 robotni- 
kom, którzy nie stawili się do pracy w 
dn. 6 i 7 bm. w czasie rozruchów. Są- 
dy skazały 6 uczestników rozruchów na 
kary od 6 tygodni do 6 miesięcy więzie- 
nia. ; 


W Katowicach Niemcy nie . 
mają kandydata na posła. 


KATOWICE. Przy 138 delegatach, 
którzy brali udział w zgromadzeniu, 
wystarczało 35 głosów, by kandydatura 
została wpisana na listę. Ponieważ de- 
legatów-Niemców było na zgromadze- 
niu 36, kandydatury niemieckie miały 
wszelkie szanse przejścia. Głosy nie- 
mieckie rozbiły się jednak w ten spo 
sób, że Jankowski otrzymał 16 głosów, 
dr. Rojek 12 i dyr. Sabass 8 głosów. 

Wskutek rozstrzelenia się głosów 
niemieckich żaden kandydat niemiecki 
nie przeszedł. 


Nowa klęska powodzi 
w Chinach. 


SZANGHAJ. Pomimo wielkich wy- 
siłków, nie udało się zatrzymać wezbra 
nych fal Hoang-Ho. W Szantungu za- 
chodnim pod wodą stoi przeszło 6000 
klm. kw. utonęło tam zgórą 300 osób. 
W Ho-Pei południowem 500 wsi jest 
zalanych, 30.000 domostw zniszczonych, 
tysiące klm. kw. pól ryżowych  znisz- 
czonych. Wszędzie panuje głód. Liczba 
uchodźców z ziem, ogarniętych powo- 
dzią, dochodzi do 400.000. Ludność od- 
żywia się korą z drzew. W prowincji 
Honan liczba powodzian dochodzi do 
1.700.000 osób. 


BBEBRBRBRRRREBRB 


e Kino „LUNA” $ 


Scena i ekran! " Scena i ekran! 


Ostatnie 2 dni! 


JARZMO MIŁOŚCI 


Dramat kobiety, która szła przez ży- 
cie, kierując się głosem serca. 

W rolach gł: Diana Wynyard, Co 

in Clive, J. Wyatt, F. Lawton. 


Dziś na scenie 
wspaniała rewia humoru p.t. 


H | w 10-ciu 
To jeszcze NiC! za 
Pióra Hemara, Tuwima, Al. Aleksego. 
Wykonawcy: Rita Konarzewska, 
Lu Wilczyńska, M. Mieczkow- 
ski,Trio Lisowskich, Al.Aleksy 


E. Rawski. W programie najnow- 
sze skecze, piosenki i monologi. 


BBBBRBRBWRBRRBEBE 


Reklama jest : 
dźwignią handlu. 
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„SŁOWO 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Niedziela 18 sierpnia Firmina b. w. 
Poniedziałek 19 sierpnia. Marjana. Ludwika 
Wschód słońca o g. 4,35. Zachód o g. 18,59. 


> Nocne dyżury aptek. 
W nocy z niedzieli na poniedziałek: 
Stary Rynek, Siedmiu Kamienic. 
W nocy z poniedziałku na Wtorek; No- 
wy Rynek. Al Wolności. 
W nocy z Wtorku na srode: Il Aleja. — 
Ostatni Grosz. 


Wizyta ambasadora francuskie- 
go Częstochowie. Podróżują incogni- 
to p. Leon Noel, ambasador Francji w 
Warszawie, wtowarzystwie attache mor- 
skiego kapitana fregaty, p. Arzur, przy- 
był onegdaj do Częstochowy. Ambasa- 
dor Noel był gościem dyrektora naczel- 
nego „Union Textile”, p. Couturon. 

Jak się dowiadujemy, ambasador 
Francji ma zamiar powrócić do naszego 
miasta z oficjalną wizytą w ciągu mie- 
siąca października. 


Goście z Ameryki w Częstocho- 
wie. W ubiegły czwartek na Jasnej 
Górze bawiła wycieczka Zjednoczenia 
Polskiego Rzymsko Katolickiego z Ame- 
ryki w liczbie około 20 osób. Wyciecz- 
kę prowadził wybitny działacz społecz- 
ny p. Józef Kania. Oprócz tego, z u- 
czestników wycieczki wymienić należy 
sekretarza generalnego p. Józefa Barcia, 
dyrektora Zjednoczenia p. Jana Qirzym* 


skiego i przedstawiciela Swiatowego 
Związku Polaków Zagranicznych p.S. 
_ Bogusławskiego. 


Zjednoczenie Rzymsko-Katolickie jest 
najpotężniejszą organizacją wychodźtwa 
polskiego w Ameryce. Centrala Zjedno- 
czenia mieści się w Chicago. Skupia onó 
w swoich szeregach 165 tys. członków 
w 24 stanach i rozporządza olbrzymią 
sumą 16 miljonów dolarów. Doskonale 
prowadzony wydział t. żw. pomocy kole- 
żeńskiej niesie Polakom amerykańskim 
nieocenioną pomoc w ciężkich chwilach 
życia. Zjednoczenie prowadzi pismo co- 
dzienne pod nazwą „Dziennik Żjedno- 
czenia”, drukowany w nakładzie 120 
tysięcy egzemplarzy dziennie i tygodnik 
„Naród Polski”. Redaktorem obu pism 
jest p. Franciszek Barć. 

Sympatycznym gościom towarzyszyli 
i udzielali wyjaśnień na Jasnej Górze 
pp. naczelnik Bolesław Stala i Stefan 
Pawlikowski. 

Goście spędzili kilka godzin na Ja- 
snej Górze, podziwiając olbrzymi na- 
pływ pątników i z wielkiem zaintereso- 
waniem studjując różne pamiątki daw: 
nych czasów. 

Żywo się oni również zainteresowali 
sprawą budowy pomnika Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego w Częstochowie i 
przyrzekli po powrocie do Ameryki po- 
ruszyć sprawę udziału Polonji amery- 
kańskiej w budowie pomnika zmarłego 
Wodza Narodu. 


Z żałobnej karty. W dniu 12 bm. 
przeniósł się do wieczności jeden z „naj 
starszych obywateli naszego miasta b.p. 
Izydor Freund, przeżywszy lat 74. 

Zmarły, w okresie przedwojennym, 
zgórą przez lat 20 był przedstawicielem 
na Częstochowę i okręg częstochowski 
największych krajowych cukrowni i swo 
je rozległe przedsiębiorstwo handlowe 
prowadził z dużym zasobem długoletnie 
go doświadczenia i wiedzy fachowej. 

W tem krótkiem wspomnieniu po- 
zgonnem godzi się podkreślić, że Czę- 
stochowa, w pierwszym roku wojny świa 
towej, chociaż całkowicie odcięta od 
przywozu, dzięki zabiegliwości Zmarłe- 
go miało cukru pod dostatkiem. 

Zmarły brał żywy udział w życiu 
społecznem, był jednym z założycieli 
szpitala żydowskiego i przez szereg lat 
do ostatniej niemal chwili piastował za 
szczytne stanowisko prezesa zarządu 
Nowej Synagogi. 

To też społeczeństwo żydowskie,w u- 
znaniu zasług zmarłego, wzięło liczny 
udział w jego pogrzebie. Zwłoki zmarłe 
go wniesione zostały do Nowej Synago- 
gi, gdzie odbyło się uroczyste nabożeń* 
stwo żałobne a piękną przemowę wygło 
sił kaznodzieja dr. Hirszberg. 


Lekarz-dentysta 
Henryk Lejzerowicz 
Kilińskiego 3 


PO WRÓCIŁ. 


się odbyły przed wakacjami 


oraz PRZEDSZKOLA 


STANISŁAWY 


LIGĘZÓWNY 


Częstochowa, Aleja Kościuszki 8. — Telefon 11-86. 


przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas oraz przedszkola 
od 19 sierpnia b. r, 


Kancelarja czynna od godziny 9 do 18. 


Kierównictwo keodukacyjnej prywatnej Szkoły powszechnej m 


Idzie nowy rok szkolny 


pod znakiem doniosiych reform. 


Siedemnasty rok szkolny w niepod= 
ległej Polsce stoi pod znakiem donio- 
słych reform. 

W związku z postępującą realizacją 
nowej ustawy szkolnej powstaje nowe 
szkolnictwo zawodowe. Dotychczasowe 
szkoły ulegają likwidacji, na ich miej- 
sce—często w tych samych lokalach— 
powstają nowe. Są to dawno oczekiwa 
ne gimnazja zawodowe. 

Egzaminy wstępne do tych szkół już 
wykazując 
olbrzymi napływ kandydatów. W szko- 
łach żeńskich przekroczył dwukrotnie 
liczbę wolnych miejsc. 

Zainteresowanie szkołą zawodową 
wzrosło dzięki rozumnej propagandzie 
poradni psychotechnicznych i zawodo” 
wych, przez które przechodzi każdy u- 
czeń szkoły powszechnej oraz przez 
ścisłą współpracę izb rzemieślniczych i 
przeinysłowo- handlowych. 

Wymaganym cenzusem jest 6 kl. 
szkoły powszechnej i egzamin wstępny. 

I szkoły rzemieślnicze ulegną reor- 
ganizacji. 


Wiele uwagi poświęcają władze o- 


pracowaniu podręczników  rzemieślni- 
czych, laboratorjów i sklepów doświad- 
czalnych. 

W związku z nową ustawą  stopnio- 
wej likwidacji ulegną seminaria nauczy- 
cielskie. W tym roku będą zamknięte 
wszystkie kursy czwarte, pozostanie tyl- 
ko piąty, ostatni, lecz i ten zniknie w 
roku szkolnym 1936-37. 

W szkołach średnich przybywa klasa 
II] nowego typu, niosąc kompletny prze 
wrót w podręcznikach. Swieżo wydane 
spisy książek szkolnych dlaużytku szkół 
średnieh dają całkowicie nowy komplet 
podręczników dla klasy III, a nieznaczne 
zmiany dla innych klas. 

Nowe podręczniki otrzymuje też 7-a 
klasa szkoły powszechnej trzeciego sto- 
pnia (najwyższej organizacji). 

Z powstaniem III klasy nowego typu, 
znika więc dawna 5-ta klasa. 

Lekcje rozpoczynają się 3 wrześ- 
nia, 

Ulgi kolejowe dla młodzieży szkol- 
nej przysługują do dnia 2 września wla’ 
cznie. 


Szybkie załatwienie odwołań od podatków 


jest zasadniczym obowiązkiem władz skarbowych. 


Ministerstwo Skarbu stwierdziło wy- 
soce niezadawalający stan ilościowy za- 
legających odwołań od wymiarów podat 


w. 

Jakkolwiek ani ordynacja podatkowa, 
ani też rozporządzenie wykonawcze do 
ordynacji podatkowej nie zawierają prze 
pisów, któreby określały, w jakim ter- 
minie winny być rozstrzygane odwołania 
od wymiarów podatków, tem niemniej 
ministerstwo w specjalnym  okólniku 
podkreśla, że szybkie załatwienie odwo 
łań stanowi zasadniczy obowiązek władz 
skarbowych, gdyż przeciąganie ich roz- 
strzygnięcia poza okres niezbędny do 
należytego opracowania naraża z jednej 
strony płatników na znaczne nleraz 
szkody, z drugiej zaś strony 
pociąga niekorzystne skutki również dla 
skarbu państwa, m. in. wskutek koniecz- 


. ności opłacania procentów od nadpła- 


conych podatków oraz wskutek nadmier 
nego wzrostu nierealnych zaległości po- 
datkowych. 

Przywiązując tedy szczególną uwagę 
do konieczności poprawy obecnego sta- 
nu rzeczy, Ministerstwo Skarbu zakreśli- 


ło jako nieprzekraczalny termin 12-mie- 
sięczny do rozstrzygnięcia odwołania, 
licząc od daty jego wniesienia. Termin 
ten w przyszłości, poza nielicznemi wy” 
padkami, usprawiedliwionemi specjalne- 
mi okolicznościami, nie może być prze” 
kraczany. W związku z tem, $polecono 
dyrektorom względnie naczelnikom wy- 
działów skarbowych, ażeby w porozu- 


mieniu z przewodniczącymi komisyj od- 


woławczych odpowiednio zorganizowali 
pracę i wydali podległym urzędom skar 
bowym stosowne zarządzenia co do ter- 


. minów przesyłania odwołań władzy od- 


woławczej. 

W związku z powyższem, Minister- 
stwo Skarbu nałożyło naizby skarbowe 
obowiązek corocznego sporządzania i 
przedkładania Ministerstwu Skarbu w 
terminie do dnia 15 lutego każdego ro- 
ku imiennego wykazu zalegających dłu- 
żej niż rok odwołań i to zarówno od 
wymiarów podatkowych jak i od orze- 
czeń karnych, z podaniem powodów 
niezałatwienia każdego odwołania w ter- 
minie rocznym. 


Uroczyste zakończenie letnich półkolonij i kolonij, 


Piękna sielanka letnia, zgotowana u- 
bogim dzieciom przez miejski komitet 
niesienia pomocy biednym dzieciom z 


przewodniczącą p. prezydentową Mackie 


wiczową na czele, dobiegła naturalnego 
końca. i 

W ubiegłą środę w obecności licz- 
nego grona rodziców i zaproszonych 
osób odbyło się uroczyste zakończenie 
półkólonij przy ul. Olsztyńskiej. Ucze- 
stnicy uroczystości z niekłamaną  saty= 
sfakcją podziwiali ochocze i sprawne 
popisy dziatwy, która w skromnych lecz 
gustownych kostjumach, praćowicie wy: 
strzyżonych z różnokolorowej bibułki, 
przy dźwiękach orkiestry działkowców 
z niestrudzoną werwą popisywała się 
produkcjami wokalnemi i taneczenmi. 

Następnego zaś dnia kilkadziesiąt 
osób, w tem członkowie kolegjum Za- 
rządu Miejskiego z p. prezydentem Ma- 
ckiewiczem na czele, radni miejscy i 
przedstawiciele Rodziny Wojskowej, na 
zaproszenie p. PY I Mackiewi- 


czowej udali się autobusami na uroczy- 
stość: zakończenia kolonij. letnich w ma 
jątku Kocieszowypod Kamińskiem. 


Z powodu ulewnego deszczu popisy 
dziatwy odbyły się w wielkiej jadaini 
ogólnej. 


Popisy wypadły bardzo efektownie. 
Na program złozyły się obrazki scenicz 
ne, z których należy wymienić insceni- 
zację różnych piosenek ludowych oraz 
obozów harcerskiego i cygańskiego i 
prześlicznie wykonany charakterystyczny 
taniec śląski t. zw. „trojak”, tańczony 
przez kawalerów w asyście dwóch dziew 
czynek. Tańczyło jednocześnie kilka- 
dziesiąt trójek. Publiczność rzęsistemi 
oklaskami nagrodziła młodocianych tan- 
cerzy. 

Następnie po zwiedzeniu wzorowo 
urządzonej kolonji odbył się wspólny o- 
biad dla gości i dzieci. 

Góście bawili na kolonji od 11.30 
rano do godz. 5.30 po poł. Zwiedzenie 
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kolonij R a ie e u. PAN się w bardzo miłym n 
stroju. i: 

Niektórym dzieciom, w czasie kr 
kiego pobytu na kolonii, rzecz rzad 
notowana, przybyło do 8 klg. wagi. Z. 
wszystkich zaś twarzyczek, pod oż E 
czem działaniem słońca i ozonu leśnego 
zniknęła piwniczna bladość, ustępując 
miejsca rumieńcom zdrowia. 

To też dziatwa dając spontaniczn 
wyraz uczuciu wdzięczności za okazane 
jej serce i troskliwość, na. pożegnanię 
zgotowała p. prezydentostwu Mackiewi. 
czom bardzo serdeczną owację, dosłow- 
nie zasypując kwieciem p. prezyden. 
tową. 


Powrót dziatwy z kolonij nastąpi 
dziś w sobotę. : 
Podsiękowanie. 


Wszystkim, którzy przyczynili się do 
nadania naszemu  Świętu rozmiarów 
wielkiej uroczystości, a m.: PP. Staroście 
częstochowskiemu B. Rogowskiemu, Pre 
zydentowi m. Częstochowy J. Mackiewi: 
czowi, zastępcy Dowódcy 7 Dywizji Pie- 
choty Płk. dypl IMaczkowi, Ks. Prałato- 
wi Zimniakowi, Dowódcy 27 pp. Pik. 
Czaplińskiemu, Komendantowi Powiaty” 
wemu Policji Państwowej Komisarzowi 
Ciesielskiemu,  Kierownikom Zawodów 
marszowych Kpt. Respondkowi i Por. 
Copowi, Dowódcy Kompanji Telegraficz: 
nej 7.ej Dywizji Piechoty, Kpt. Wilkowi 
i Kierownikowi placówek tejże kompanii 
na trasie Por. Paszczukowi, PP. Ofice: 
rom — Sędziom z 27 p.p. i Chorążemu 
Roguskiemu, Starterowi i Sędziemu Kon 
troinemu Por. M. Dobrowolskiemu, Stra 
ży -Ogniowej w Częstochowie, Dyr. 
Apanowiczowi, Dyr. Couturon, Dyr. 
Teclafowi, Dyr. Tomaszewskiemu, Dyr. 
Stalensowi, Dyrekcji Banku Polskiego, 
Dyrekcji K. K. O., Por. Grzewińskiemu, 
Dyrekcji fabryki „„Metalurgja”, Komite 
towi Obywatelskiemu gm. Wancerzów z 
p. Karolem Łąckim, Komitetowi Obywa- 
telskiemu gm. Rędziny z p. wójtem Twar 
dowskim, Zarządowi Dóbr „Jaskrów“ z 
p. Treutlerem, Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi, Siostrom Polskiego Czerwone 
go Krzyża, Zarządowi Powiatowemu 
Związku Strzeleckiego, Kpt. Dr. Wolber: 
gowi, Dr. Franke, Dr. Piltzowi, Dr. Sło: 
wińskiemu, Redakcji „Słowa Często 
chowskiego”, Red.  Wilkoszewskiemu, 
Częstochowskiemu Towarzystwu Cykli 
stów, Częstochowskiemu Klubowi Moto: 
cyklistów, Dyrekcji Reprezentantacji Bto 
waru „Okocim“, Dyrekcjom Kinoteattów: 
Eden, "Stylowy, Atlantic, Firmie Karo 
Jankowski i Syn, Firmie D. Kongrecki, 
oraz wszystkim Gościom i Uczestnikom 
—tą drogą składa najserdeczniejsze po” 
dziękowanie.. 


Zarząd Związku 
Legjonistów Polskich 
Oddział w Częstochowie: 


Podziękowanie. Powiatowy Zarząd 
Związku Strzeleckiego w Częstochowie 
składa tą drogą serdeczne podziękowe* 
nie za udział w uświetnieniu Uroczyste: 
go Wieczoru Strzeleckiego — z okazji 
21 rocznicy wymarszu Kadrówki, odby: 
tego w dniu 10 sierpnia 1935 w sali 
gniska Niepodległości — orkiestrze 
p. p. pod wytrawną batutą WP. por: 
Grzewińskiego, orkiestrze mandolinowel | 
Tow. „Pochodnia” pod doskonałą haj 
tą p. Kiczyńskiego, WPanu prof. Bursi: 
kowi za przepięknie wykonane solowe 
utwory skrsypcowe, WPanu Z. Jałowić 
kiemu za pełen muzykalności akompa 
jament fortepianowy, oraz junaóz om 
Z. S. z obozu w Popowie za "nader mi 
łą inscenizację piosenek żołnierskich: 


—— 
SZKOŁA TAŃCÓW 


baletm. K. KOSTECKIEGO 
w lokalu własnym: ulica Waszyngtona * 
Zapisy na kursy I — II — lekcje osobiste 
codz. od 10 r. do 9 wiecz. 


w tych dniach rozpoczęcie. h 
Lekcje praktyczne: Niedziele i Świę 


ta od 7, Wtorki, Czwartki, Soboty 

od 8 wiecz. JJ 

i sucha, zdro a, zarowa 
Willa W ogrodzie okolona świerka 


BEZ PODATKÓW. 
4 pokoje z kuchnią. Taras, Ho s 
Do sprzedania — tanio na dogodny, 
warunkach. Ewent.do wydzierżaw! 
Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka OWOC CHAM 
Wiadomość: Lekarz-Dentysta A 1 20. 
GREJNIEC w Częstochowie ILAleJ 


borców liczy Częstochowa 
NATE. częstochowski. Okręgowa 
pe wyborcza ostatecznie ustalila 


komisja wnionych do głosowania do 


liczbę upra 


ak się okazuje, m. Częstochowa li- 

15499 uprawnionych do głosowania 
44 sejmu, powiat zaś częstochowski 
O na liczba uprawnionych do gło- 
owania do Senatu wynosi w mieście 
1043, na terenie zaś powiatu 1031. 


Akcja oddłużeniowa w rolnictwie 
w woj. kielecklem. W „związku z ak- 
cją oddłużeniową w rolnictwie wojewo 
da kielecki dr. Dziadosz, zamianował 
delegatów wojewódzkiego biura do 
spraw finansowo=rolnych. 
przy jnspekcjach poszególnych powia- 
łów p. wojewoda stwierdził, że drobni 
rolnicy nie są dostatecznie uświado.- 
mieni w sprawach dotyczących finan- 
sowej strony rolnictwa, wydał do staro 
stów polecenie roztoczenia specjalnej 
opieki nad nowo utworzonemi ekspo- 
zytyrami wojewódzkiego biura do spraw 
finansowo relnych, tak, aby drobny rol 
nik mógł w każdej sprawie finansowej 
zwłązanej z rolnictwem znaleźć w eks 
pozyturze poradę i pomoc. Specjalną 
uwagę zwrócił również p. wojewoda 
na odpowiednie uświadamianie ludnoś 
ci rolniczej o wszelkich zarządzeniach, 
zmierzających do oddłużenia rolnictwa, 
aby każdy rolnik w pełni mógł skorzy- 
stać z przysługujących mu ulg dla u- 
zdrowienia swego warsztatu rolnego, 
co winno wpłyną na bardziej prawidło 
we spełnianie obowiązków zarówno 
wobec państwa jak i samorządu. 


„Jednodniówka*', jakiej jeszcze 
nie było. Od kilku dni jacyś przedsię- 
biorczy kolporterzy z rozgłośnym krzy- 
kiem i hałasem sprzedają na ulicy na- 
szego miasta „jednodniówkę” pod szum 

nie brzmiącym tytułem „Hitler wypowie 
dzia wojnę swoim przeciwnikom, t. j. 
politykującemu katolicyzmowi i żydom”. 

zekoma jednodniówka zawiera prze 

ruk starej króciuchnej depeszy i nie 
Przynosi nic nowego. To też łatwowier- 
| ni, którzy złapali się na lep, klną na 
czem świat stoi niesumiennego wydaw- 
cę łódzkiego, który wypuścił w świat 


owe „nadzwyczajne dodatki”. 


Fbisynja— Włochy... 
Włochy, owszem: gon- 
dole, Rzym, a przede- 
wszystkiem  niewątpli- 
wdzi . wie ciekawy reżim, przy- 
synja w czarną koszulę.. Ale Abi- 
Gen tórą znam jedynie z geografji 
aa andro skąpo? A jednak ten eg- 
Suje Ba kraj „negusa* nietylko intere- 
patję ais ale żywię dlań wyraźną sym- 
ardzo BRO ze o Flbisynji krążą dziś 
dobno "udne gadki: handel tam po- 
wojownie c aikami kwitnie, podobno 
nym ao podrzynają gardła pojma- 
Tare om wojennym a kobiety, wal- 
mi, ję, JSdnym szeregu z mężczyzna- 
Y w sposób prymitywny bez 

straj (ll a raczej przy pomocy ka- 
Pozbawiają jeńców męskości. 
„Może dlatego, że  podejrze- 
i Wszystkie te plotki mają mar- 
labais in Italia”, l 
bezprzecą 2: handel niewolnikami jest 
pa dą, nie brzydkim narowem. Euro- 
Się jęj z tem zerwała: nie opłacało 
Moż płacić za niewolników, których 
Chleba ŚĆ zadarmo, albo za kawałek 
ł tórego Oo co handlować towarem, 
Gorzej SIę ma zadużo i zadarmo? 
tm, k tem podrzynaniem gardeł jeń 
sa SoJuz barbarzyństwo. Co innego 
Aa szubienicy, lub ściąć topo- 
grafu sadzie takiego to a takiego 
". OC i to jest przykra pro- 
kresa | Mmordować na elek- 
e. „lo przynajmniej ro- 
žysta, Choć najwygodniej. Było. 


Ponieważ . 


elegancki wyglad 
wspaniaty kPój 
pierwszorzedny materjat € 


RAA 


ke” 


Gzołowi kandydaci okregu częstochowskiego. 


W jednym z poprzednich numerów 
naszego pisma podaliśmy w zwięzłym 
zarysiewyniki o kręgowego zgromadzenia. 

Ten pierwszy akt wyborów postawił 
na czele listy kandydackiej do Sejmu 
pp.: ministra opieki społecznej Jerzego 
Paciorkowskiego i prezesa Zarządów Po 
wiatowych Federacji P. Z. O. O. i Zwią 
zku Legjonistów oraz dyrektora Komu- 
nalnej Kasy Oszczędności Wacława Ko- 
byłeckiego. 

Jak zdążyliśmy się przekonać, wy- 
nik ten obudził sympatyczny odźwięk 
jak w mieście, tak i w powiecie. 

W jednym z najbliższych numerów 
naszego pisma zamieścimy życiorys p. 
ministra Paciorkowskiego. Narazie zaś 
podkreślimy tylko, że p. minister. Pacior 
kowski jest częstochowianinem i dzięki 
wybitnym walorom osobistym w szyb- 
kiem tempie awansował na coraz-to 
wyższe stanowiska, dochodząc do wyso- 
kiego dostojeństwa ministra Rzeczypo- 
spolitej. 

W przyszłym Sejmie będzie ón god- 
nie reprezentować swoje miasto ro- 
dzinne. 

Drugi czołowy kandydat okręgu czę- 
stochowskiego, dyr. Kobyłecki jest oso- 
bistością powszechnie znaną w naszem 
mieście i ogólnie cieszącą się zasłużoną 
sympatją. Oto jego krótki życiorys: 

Urodził się w r. 1894 w Polesiu 
ziemi Łowickiej, jako syn rolnika. Szko- 
łę średnią ukończył w Kielcach w roku 
1912. Jako student prawa wstąpił w 
sierpniu 1914 r. do Legionów, gdzie słu 
żył do kryzysu przysięgowego w lipcu 
1917. Na skutek niezłożenia przysięgi 
internowany w Szczypiornie i Łomży. 
Po zwolnieniu z Legjonów iwstępuje w 
szeregi P. O. W., poczem zapisuje się 
ponownie na Wydział Prawny Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 

Powołany przez Ministerstwo Apro- 
wizacji pełni urząd referenta aprowiza- 
cyjnego w Częstochowie aż do likwida- 
cji tego Ministerstwa. 

W samorządzie Powiatu Częstochow 
skiego pracuje w charakterze kierowni- 


ka wydziału handlowego od r. 1921 do 
r. 1927. 

Po utworzeniu Komunalnej Kasy O- 
szczędności w styczniu 1927 zostaje po- 
czątkowo jej prokurentem, zaś od 1 
stycznia 1929 pozostaje na stanowisku 
dyrektora tej Kasy. 

Prócz pracy zawodowej poświęca 
się pracy społecznej. Przez kilka lat 
pełni funkcje prezesa wspólnej organi- 
zacji Związku Legjonistów i P. O. W. 
Od czasu podziału tych organizacyj z 
małemi przerwami pozostaje do dziś na 
stanowisku prezesa Związku Legjonistów. 
Jest równocześnie prezesem Zarządu 
Powiatowego Federacji P. Z. O. O 

Jest radnym m. Częstochowy, w ro- 
ku bieżącym zaś został wybrany do Rady 
Naczelnej Związku Miast Polskich. 

Dyr. Kobyłecki, śmiało to można po- 
wiedzieć jest bodaj najlepszym mówcą 
w naszem mieście. Jego mocne, żywe i 
szczere słowa, zawsze nieskazitelne w 
swych formach literackich, niezmiennie 
towarzyszy wszystkim podniosłym prze- 
jawom naszego życia zbiorowego. Jest 
to mówca z bożej łaski, u którego wła- 
ściwe słowo zawsze znajduje się na wła 
ściwem miejscu, mówca, umiejący zaw- 
sze uderzyć w mocny ton uczucio- 
wy, a gdy potrzeba — wytoczyć bogaty 
arsenał argumentów ściśle rzeczowych. 

Jako pracownik samorządu terytorjal 
nego przez szereg lat zbliska stykał się 
z potrzebami i bolączkami wsi, a jako 
gospodarz K. K. O. świetnie zdał egza- 
min, zaczynając przed kilku laty od bar- 
dzo skromnych początków, bo zaledwie 
od 100,000, udzielonych K. K. O. przez 
Sejmik Powiatowy w formie pożyczki. 
Obecnie zaś K. K. O. jest właścicielką 
okazałej kamienicy w śródmieściu i ma 
60 miljonów rocznego obrotu. 

Wierny żołnierz Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, doskónały mówca i dzia- 
łacz gospodarczy, doświadczony w dłu- 
goletniej szkole pracy na niwie samorzą 
dowej i finansowej,—w tej krótkiej for- 
mule zamyka się sylweta drugiego na- 
szego czołowego kandydata. 
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Zasłużone powodzenie kawiarni 
„Europa“. Niedawno po dłuższej prze 
rwie otwarta kawiarnia „Europa” w re- 
kordowo szybkim czasie zdobyła sobie 
mocną pozycję ulubionego „klubu towa- 
rzyskiego” miejscowej inteligencji, która 
w doskonale prowadzonej kawiarni znaj- 
duje nietylko miłą rozrywkę, ale i stra- 
wę duchową w postaci olbrzymiego wy- 
boru pism i czasopism. 

Dyrekcja „Europy”, w  chwalebnej 
trosce o wygodę publiczności, nie szczę 
dząc środków prenumeruje kilkanaście 
pism polskich, reprezentujących wszyst- 
kie kierunki i obozy polityczne, oraz 
pisma i czasopisma francuskie i nie- 
mieckie. Na szczególne wyróżnienie za- 
sługuje świetnie prowadzony dziennik 
emigracji niemięckiej „Pariser Tagblatt”. 

W niedziele i święta od godz. 12-tej 
w poł. do godz. 1.30 po poł. odbywają 
się poranki muzyczne, a od godz. 5,30 
do 7.30 five-o-clocke'i, bardzo chętnie 
uczęszczane przez miłośników dobrej 
muzyki. 

Słowem, można już śmiało stwier- 
dzić rosnące z każdym dniem powodze- 
nie reprezentacyjnej kawiarni, prowa- 
dzonej na poziomie  pierwszorzędnych 
zakładów wielkomiejskich. 

Ziot kiubów Makkabi z terenu 
woj. kieleckiego i śląskiego w Czę 
stochowie. W związku z przypadają- 
cem w roku bieżącym 20-leciem żydow- 
skiego ruchu sportowego w Cżęstocho- 
wie (założenie T. T. G. S.) odbędzie 
się w Częstochowie w dniach 21 i 22 
września rb. wielki zlot klubów Związku 
Makkabi Okręgu Kieleckiego i Bielskie- 
go z udziałem kilkuset zawodników: z 
powyższych okręgów i szeregu innych 
miast. Program zlotu ustalony na kon- 
ferencji międzynarodowej w Katowicach, 
zapowiada się bardzo ciekawie. W ra- 
mach zlotu odbędą się zawody o mist- 


rzostwo okręgowe w szeregu gałęzi spor 


tu (lekko-atletyka, gry sportowe, piłka 
nożna, boks i gimnastyka na  przyrzą- 
dach) w obrębie każdego z zaintereso- , 
wanych okręgów, a następnie zawody 
międzyokręgowe. Do najbardziej efek- 
townych części programu niewątpliwie 
będzie należał popis gimnastyczny z u- 
działem wszystkich uczestników zlotu. 

Zlot dwuokręgowy będzie równocze- 
śnie przygotowaniem młodzieży. do 
wszechpolskiego zlotu „Makkabi”, któ- 
ry odbędzie się w Warszawie w roku 
1936. 

Z okazji jnbileuszu i zlotu egzekuty- 
wa okręgu kieleckiego przygotowuje do 
druku uroczyste wydawnictwo jubileu- 
szowe, poświęcone ruchowi Makkabi i 
życiu sportowemu Częstochowy. Wy- 
dawnictwo będzie zaopatrzone w kilka- 
dziesiąt efektownych zdjęć sportowych, 
stanowiących rozwinięcie zamieszczo- 
nych w niem artykułów. 


$ t m gt 


by, by wszyscy jeńcy nawet (życiowi) 
sami sobie życie odbierali na swój 
koszt i rachunek. Kastracja mężczyzn. 
Ostatecznie co za różnica, czy się ko- 
go pozbawia męskości w imię czysto- 
ści rasy, czy idei reżimowych, czy dla 
nauczki, by nie lazł do cudzego kraju 
nieproszony? 

Właśnie o to chodzi: poco ci Abi- 
syńczycy lecą do tych biednych i bez- 
bronnych Włoch? Prawda, że Włochy 
pierwsze zaczęły ale z pobudek huma- 
nitarnych: chciały oduczyćAbisynczyków 
handlu niewolnikami przez odebranie 
im przedmiotu handlu i zrobienie z 
nich wszystkich niewolników włoskich. 
Idea bardzo wzniosła i ludzka i pokla» 
sku ze strony białej rasy warta, gdyby 
się była udała. Cóż kiedy Abisyńczycy 
to taki barbarzyński i dziki kraj, że 
zrozumieć tego niechcą i grożą laniem 
swym dobroczyńcom. I to jest przykre, 
bardzo przykre... dla Włochów. 


FA więc jesteśmy po zgromadzeniu 
wyborczem. Egzamin był ciężki: dzie- 
sięciu kandydatów na posłów, to cyfra 
okazała, nawet na okręg częstochowski. 


. Ale ma to swoje bezsprzecznie dobre 


strony: świadczy o wyrobieniu społecz- 
nem. | jeszcze jedno: im trudniejsza 
konkurencja, tem większą gwarancję 
dadzą społeczeństwu przyszli posłowie 
na Sejm. Nie ulega wątpliwości, że na 
liście kandydatów znaleźli się  istotni 
reprezentanci społeczeństwa. Z tych 
reprezentantów społeczeństwo wybierze 
dwu, których największem darzy zau- 
faniem. Oczywiście i to nle ulega wąt- 
pliwości, dziś już, uwzględniając pro- 


skiego będą kandydaci 


porcjonalność głosów oddanych na 
zgromadzeniu, naczelnymi reprezentan- 
tami ogółu społeczeństwa częstochow- 
pomieszczemi 
na dwu pierwszych miejscach listy: czę 
stochowianin, minister opieki społecz- 
nej p. Jerzy Paciorkowski i wieloletni 
prezes Federacji P,Z.O.O. i prezes Zw. 
Legjonistów oraz dyrektor Komunalnej 
Kasy Oszczędności p. Wacław Koby- 
łecki. Boże broń, nie zamierzam przez 
to narzucać mojej sympatji dla tych 


` czołowych kandydatur moim czytelni- 


kom. Wysuwam tylko logiczny wnio- 
sek, że skoro zgromadzenie wyborcze 
złożone z zaufanych przedstawicieli 
miasta i powiatu częstochowskiego 
oddało najwiekszą ilość głosów na te 
nazwiska, to kandydaci ci mają naj- 
większe i istotne szanse, by objąć god 
neść piastowania mandatu poselskiego. 


Dobrze się stało, że ostatecznłe ze: 
rwaliśmy z tą giełdą polityczną, jaką 
były poprzednie wybory do ciał parla- 
mentarnych. Giełda—to najstosowniej- 
sze określenie dla tych szopek, zwa- 


„nych do niedawna fałszywie wolą ludu 


i demokracją. 

Znalazłem świetne określenie gieł - 
dy: ja kupuję coś, czego nigdy nie bę- 
de miał, za pieniądze, których nie 
mam, potem sprzedaję, to czego nigdy 
nie miałem komuś, kto tego nigdy nie 
zobaczy, za cenę wyższą, aniżeli ta, 
którą zapłaciłem i na tej tranzakcji za- 
rabiam, albo nie... 

A akcja? Papier, podobny do palą- 
cej się zapałki: trzeba ją trzymać krót- 
ko w ręku, bo ostatni, który ją będzie 


nice. 


trzymał, sparzy sobie palec. 

Natomiast spółka akcyjna podobna 
jest do cygara: zarząd je pali, rada 
nadzorcza wącha dym, a akcjonarjusze 
otrzymują popiół. ki 

Paskudna i niczem nie usprawied- 
liwiona spekulacja rozwija się pomyśl- 
nie: ceny na artykuły spożywcze rosną 
jak na drożdżach. Mięso, jaja, masło 
idą w górę. To się nazywa paskowa- 
niem: spekulanci popuszczają pasów na 
zaokrąglających się brzuszkach, konsu- 
menci zaciskają paski na zapadłych 
brzuchach. Przez to właśnie równowa- 
ga zostaje utrzymana: jedni tyją—dru- 
dzy chudną, słowem nic w naturze nie 
ginie. Choć przysłowie głosi, że nim 
tłusty schudnie, chudego djabli wezmą, 
to jednak ta mądrość narodów nie ma 
zastosowania w hurcie—wszystkich chu 
dych djabli odrazu nie wezmą. I to jest 
prawdziwą pociechą dla tłustych i ty- 


jących, bo na kim by się  nieboracy 


'paśli, gdyby nas wszystkich djabli od- 


razu wzięli? 

Mówiąc poważnie i językiem do- 
sadnym, to cała ta zwyżka cen na 
mięso, nabiał i t. d., tozwykła granda, 
której pod żadnym pozorem tolerować 
niewolno. Istnieje chyba w praworząd- 
nem państwie siła, która może i musi 
położyć kres bezczelnemu  ogładzaniu 
społeczeństwa wytarmoszonemu i tak 
już dostatecznie przez kryzys i bezro- 
bocie. ; 

Przestańcie, panowie, paskarze, bo 
się źle bawicie, a cierpliwość, głodo- 
morów kryzysowych też ma el 

CH 
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Tajemnica lekarska musi |być 
zachowana. W myśl uchwalonego na 
ostatniem posiedzeniu naczelnej Izby 
Lekarskiej kodeksu deontologji lekar- 
skiej, moralnym abowiązkiem lekarza 
jest zachowanie w tajemnicy wszystkie- 
go, cokolwiek lekarz podczas leczenia, 
czy w związku z niem, ujrzał, usłyszał, 
lub przeniknął, a czego nie należy roz- 
głaszać. Lekarz powinien uważać zacho 
wanie tajemnicy lekarskiej za ' regułę, 
od której dopuszczalne są wyjątki, tyl- 
ko wtedy, gdy lekarz jest do nich zmu 
szony wyraźnym nakazem ustaw państwo 
wych lub zostaje z niej zwolniony przez 
chorego. 

Wszelkie wyjątki winny być trakto- 
wane przez lekarza z najwyższą ostroż 
nością, aby nie wyrządzić krzywdy cho 
remu lub innym ludziom, ani też nie na 
razić siebie samego na skutki przekro- 
czenia nakazu ustawowego. 


Rewja w Lunie. 5kecze, piosenki, 
monologi—wszystko to w wdzięcznej 
rewji „To jeszcze nic!*, bawi szczerze 
i nastroju beztrosko. Sespół: Rita Ko” 
narzewska, Lu Wilczyńska, M. Miecz- 
kowski, Trio Lisowskich, Al. Aleksy i 
E. Kauski—to zespół wyborowy i w do- 
brym tonie. Lisowscy zbierają zasłu- 
żone huragany braw—gry Lisowskiego 
nigdy zadużo nie będzie. Wogóle re- 
wja w „Lunie*, to inowacja nacięźkie, 
kryzysowe czasy pożądana. Swiadczy 
o tem frekwencja żądnej rozrywki pu= 
bliczności. 

Wojowniczy szofer. Mieszkaniec 
wsi Wrzosowa tejże gminy Stanisław 
Paceli został pobity przez niejakiego 
Kuśmierka, szofera zam. w Rakowie. 


ODLEWY MASZYNOWE 


SUROWE i OBROBIONE 
RUSZTA ognio-odporne 
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY). 


Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI 


OGRODOWA 45. TELEFON 11-95 


„Obwieszczenie. 


Pisarz Hipoteczny Sekcji Il-ej przy Są- 
dzie Grodzkim w Częstochowie obwiesz- 
'©eza, że otwarte zostały postępowania spad- 
kowe po zmarłych: 

1) SURZE RUCHLI ROZYN — właści- 
cielce na prawach wieczysto-dzierżawnych 
miepodzielnej połowy nieruchomości w m. 
Krzepicach położonej, oznaczonej N. hipo- 
tecznym 20-II rep. hip. 

2) JÓZEFIE CIESIELSKIM— właścicie- 
lu niepodzielnej połowy placów NN22i 23 
uregulowanych w Dziale I pod literą A, 
nieruchomości położonej w m. Częstocho- 
wie, oznaczonej N hipotecznym 821.11 rep. 
hip, dawniej N 2079 rep. hip. 

3) WOLFIE BESSERGLIKU — wierzy- 
cielu sum: 300 rubli i 100 rubli. zabezpie- 
czonych w dziale IV pod N 6 na nierucho- 
mości w m. Krzepicach położonej, ozna- 
czonej N hipoteczzym 11 rep, hip. 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 26 
listopada 1935 r. i w tym terminie osoby 
zainteresowane winny się stawić w Wy- 
dziale Hipotscznym Sekcji Il-ej w Często- 
chowie dla zgłoszenia swych praw pod 
skutkami prekluzji. 

m. Częstochowa, dnia 11 maja 1935 r. 
c Pisarz Hipoteczny. 


Kino „LUNA“ 


W niedzielę o godz. 12.30 w poł. 
POŁUDNIÓWKA! 


JARZMO MIŁOŚCI 


Połowa sali po 25 gr. reszta miejsc 
po 54 gr wraz z podatkami., 


Uwa a Panie! Po kilkunastolet- 
g B nim pobycie w 
Paryżu, powróciłam do kraju i prowadzę pra- 
cownię p. i. „Josephine“ Częstochowa, 
Aleja Wolności 50 m. 2. — Wykonuję pal- 
ta, kostjumy, suknie, mundurki szkolne. — 
Jedna przymiarka. — Krój i wykonanie 


gwarantowane. — Ceny niskie. — Na zamó- 
wienie wykonuję formy bibułkowe na miarę 
w 6 godzinach. 


Reemigranci z Francji 


Sprawa b.ważna. Listy kierować:Zw.R.P. 
Częstochowa skrzyn. poczt. 198. 
i 4 9d1 września 1 lub 2 ład- 
Do wynajęcia ne pokoje dla solidnego 
sublokatora, bez mebli, Al. 
m, 4 II piętro front.Oglądać można w nie- 
dzielę—ed 9 do 12, a w dni powszednie od 
9 do 12 i 15 do 17. Tel. 13-73. 
l A kartę rejestracyjną wojskową 
qubiono wydaną przez magistrat m. Czę 
stochowy na imię Kazimierz Olatkiewicz. 
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. 


Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając 


Krem i mydło „L ACTOLIN” 
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Masowy udział ludności wiejskiej 
w wyborach. | 


Jak już donosiliśmy. w ubiegłą sobo 
tę odbyło się zebranie Rady Gromadz- 
kiej i ludności wsi Zwierzyniec I (gm. 
Opatów), na którem po referacie p. 
Stanisława Tyma zebrani uchwalili rezo 
lucją o wzięciu gremjalnego udziału w 
wyborach do Sejmu i Senatu. 

Onegdaj odbyło się podobne zebra- 
nie we wsi Zwierzyniec Il. Rada Gro- 
madzka i ludność uchwaliły rezolucję 
treści następującej: 

„Zebrani na swem posiedzeniu w dn. 
15 sierpnia rb. członkowie Rady Gro- 
madzkiej i mieszkańcy Gromady Zwie- 


rzyniec II jednogłośnie potępiają wszel- 
kie wystąpienia, zmierzające do bojkotu 
wyborów do Sejmu, jako wrogą akcję 
w stosunku do Państwa i wzywają wszy 
stkich obywateli gromadzkich, mających 
prawo głosu, do spełnienia tak ważne- 
go obowiązku względem Państwa, jakim 
jest głosowanie do Sejmu. Stając gro- 


madnie do urn wyborczych, damy do=, 


wód, że jesteśmy godni miana prawdzi- 
wych obywateli, wykazując jednocześnie 
naszą solidarność z dokonanem dziełem 
naprawy ustroju Rzeczypospolitej”. 
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Echa gorszącego zajścia pod 
Jasną Górą. W dniu wczorajszym 
Sąd Grodzki rozpoznawał sprawę 35-le 
tniego Józefa, Kuźniaka, oskarżonego 
o to, źe w dniu 3 maja b. r. podczas 


uroczystego nabożeństwa przed Szczy. ` 


tem, stojąc na placu Jasnogórskim, 
dopuścił się gorszącego wybryku, prze= 
szkadzając, jakto zostało sformułowane 
w akcie oskarżenia, zbiorowo wykony= 
wanemu aktówi religijnemu. 

Niedość tego: Kuźniak w pewnym 
momencie krzyknął na cały głos: „Na- 
rodzie, nie słuchaj kleru, bo kler źle 
mówi!“ i 

Oskarżony ze szczerą skruchą tłó- 
maczył się, że był kompletnie pijany i 
zupełnie nie zdawał sobie sprawy z tego, 
co mówi i czyni, i obecnie szczerze ża 
łuje słów, które wówczas niebacznie 
mu się wymknęły, tembardziej, że 
jest wierzącym katolikiem. 

Sąd, biorąc |pod uwagę skruchę 
oskarźonego, wymierzył mu łagodną 
karę jednego miesiąca aresztu z zawie- 
szeniem wykonania wyroku na przeciąg 
lat trzech. 

Złodziej-epileptyk przed sądem. 
Dziś przed Sądem Grodzkim stenął 30- 
letni Markus Szlamowicz, oskarżony o 
to, że w dniu 10 lipca br. na dworcu 
kolejowym w Herbach Nowych wyciąg- 
nął portfel z pieniędzmi przybyłemu na 
zlot Polaków z zagranicy obywatelowi 
rumuńskiemu Jerzemu Kamińskiemu z 
Czerniowie. 

Oskarżony przez cały czas rozprawy 
ustawicznie trząsł się w drgawkach epi- 
leptycznych, których, jak to sam oświed 
czył, nabawił się na wojnie. 

Opisując koleje swego życia, Szlamo 
wicz nagle odsłonił pierś, gęsto znaczo- 
ną śladami blizn. 

Sąd, powziąwszy poważne wątpliwoś 
ci co do poczytalności oskarżonego, roz 
prawę odroczył i zarządził zbadanie 
Szlamowicza przez dwóch lekarzy psy- 
chjatrów. 

Ujęcie złodzieja rowerów. W dn, 
14Hbm. na szkodę Walentego Kloca, za- 
mieszkałego przy ul. 3 Maja Ne 16, z 
poczekalni III kl. na stacji kolejowej 
w Częstochowie skradziono rower, war- 
tości 50 zł. Ustalono, że kradzieży tej 
dokonał Szproch Anzelm, zam. przy ul. 
Dąbrowskiego Ne 37. Szprocha zatrzy- 
mano. 

Strzelał na wiwat. Wczoraj o 
godz. 22.10, na ulicy Ogrodowej obok 
kościoła św. Rodziny zatrzymany został 
Franciszek Jastrzębski,zam. przy ul. Nie 
wielkiej Nr. 12, który będąc w stanie 
pijanym strzelał na wiwat. 

Rewolwer, który Jastrzębski posiadał 
legalnie, zakwestjonowano i wraz z do- 
niesieniem skierowano do starostwa. 

Odebrać można. W Il komisarja- 
cie znajduje się do odębrania znale- 
ziony rower męski, po odbiór którego 
prawy właściciel zgłosić się może w 
godzinach urzędowych. 

Pobicie. P. Nuta Watenberg (ul. 
Garncarska 30) został wczoraj na ul. 
Jaskrowskiej pobity przez Dawida Gran 
ka zam. przy ul. Garncarskiej Ne 19, 
RE czego doznał lekkich obrażeń 
ciała, 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj, w 53 cim dniu ciągnienia 
3-ej klasy 33 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery: 


6 

Zł. 100.000 na n-ry: 35922 59861 
103052. 

Zł. 40.000 na n.ry: 42615 100809 
169838. 

Zł. 5.000 na n-ry: 24784 147354. 

ZŁ 2.000 na n-ry: 106727 159077. 

Zł. 1.000 nan-ry: 64097 86607 102678 
111284 176422 157084. 

Zł. 500 na n-ry: 33594 57981 68791 
80586 86164 79180 97121 112178 122778 
129260 148793 182133 182300. 

Zł 400 na n ry: 6041 11269 25402 
28257 53631 65022 77908 83815 1135308 
118292 135056 166208 166415 170966 
180436. g 

Zł. 300 na n-ry; 14094 20591 23792 
26052 27535 38480 44790 69208 70572 
133285 135580 137994 145322 149802 
151946 159880 170920. 

Zł. 250 na n-ry 3239 17465 19450 
20563 22097 40914 44691 48102 53140 
54608 55235 60097 65534 67287 67298 
70322 72890 81167 91437 95190 96510 
105971 116940 177979 123952 134650 
136311 136720 137151 144795 155407 
162294 163624 166047 :170045 170779 
173692 182120. i 

IL. 

Zł. 50.000 na nr. 32899. 

Zł. 10.000 na n-ry: 106837 122915. 

Zł. 5.000 na nr. 109952. 

Zł. 2.000 na n-ry: 23307 49705 140042 
157351 170941. » 

Zł. 1.000 na 
149645 160247. 

Zł. 500 na n-ry: 44206 53998 57148 
60342 64836 80920 103641 105487 112336 
142802 150072 177398 177878. 

Zł. 400 na n:ry: 1199 17505 26321 
29641 39314 46718 63884 108888 108966 
110720 118068 142140. - 

Zł 300 na n-ry: 26485 28285 42054 
72244 76511 84223 87998 99349 99837 
101944 123601 147450 1571058. 

Zł. 250 na n-ry: 1495 13335 22581 
27260 28842 34472 36442 43340 51315 
58180 59309 69409 73499 80267 81170 
102343 108686 112456 113805 121400 
122066 133229 138575 138619 139315 
141463 161147 164504 165789 167025 
181841. 


Podatek dochodowy a opłata 
składek przez procodawcę. Zdarza 
się czasami, że pracodawca przejmuje 
na siebie opłatę całości składek ubez- 


n-ry: 126105 141281 


„pieczeniowych, przypadających za jego 


pracowników i wówczas nie potrąca on 


'pracownikom tej części składki, którą w 


myśl przepisów prawa ubezpieczeniowe- 
go sami pracownicy powinni opłacać ze 


"swych wynagrodzeń za pracę. 


W związku z tem jednak powstało 
pytanie, w jakiej wysokości i od jakich 
kwot należy potrącać w tych wypadkach 
pracownikom podatek dochodowy, który 


zgodnie z udziałem Il ustawy o podatku 
dochodowym, wymierza i pobiera bez- 


pośrednio sam pracodawca z wypłaca- 
nego pracownikowi wynagrodzenia? 
Kwestja powyższa była niedawno 


-8572[32 wyraził zapatrywanie, 


- nad poz. morza), 


przedmiotem rozważań Najwyż 
bunału Administracyjnego, btan i Try 
roku z dnia 13 marca 1935 r, L R 


à |. 
: że py 
dawca, opłacający za swych braci 
ków świadczenia socjalne, do który 
0 


ponoszenia są ustawowo obowiązani ; 
mi pracownicy, powinien potrącać 4 | 
podatek dochodowy od kwoty ogóln sel 
wynagrodzenia, a więc z uwzględnę, 
niem także tych kwot, które pracoday A 
uiszcza tytułem świadczeń socjali a 
zamiast pracownika. ych 
Ponadto należy tu zaznacz 
T. A. nie uznał za bezprawne orzec 
nia urzędu Skarbowego, którem nałóż 
no na pracodawcę obowiązek pól 
za czas wsteczny różnicy w podatku i 
chodowym, wynikłej z nieuwzględnienia 
powyższej zasady 'mimo, iż pracodawa 
nie mógł już pobrać jej od Pracowni: | 
ków; N. T. A. stanął bowiem na stano- 
wisku, że ustawa o podatku dochodo. 
wym nie uzależnia dokonywania z urzę: | 
du (t zn. przed Urząd Skarbowy) wy | 
miaru podatku dochodowego z działu || 
ustawy od możliwości potrącenia przez 
pracodawcę wymierzonego z urzędu por 
datku od wynagrodzeń pracowników, z 
przepisów tej ustawy wynika bowiem | 
niedwuznacznie,iż za wymierzony z urzę 
du podatek wobec Skarbu Państwa jest 
odpowiedzialny sam nracodawca. | 


Z RADOMSKA 


— Strajk włoski w fabryce „Ma: 
zowja''. Strajk włoski w fabryce „Ma: 
zowja”, który wybuchł w dniu 12 b.m, 
trwa nadal. 


— Kosztowna złośliwość. Chaim 
Pacanowski z Koniecpola wpadł na 
oryginalny sposób wywarcia zemsty na 
Fjlim Gliksztajnie równieź z Koniecpola. 
Mianowicie, ze zbiornika nafty wypu- 
ścił mu około 4 tysięcy litrów nafty 
wartości około 1600 złotych. ł 

Pacanowski za swą złośliwość odpo” 
wiadać będzie przed sądem. 

— Kradzież u proboszcza z B0 
rzykowej. Ks. A. Krajewskiemu, pro” 
boszczowi ze wsi Borzykowa nieznani 
sprawcy, po przedostaniu się okienkiem 
od kuchni do pokoju stołowego, skra- 
dli z szuflad kredensu zastawę stołową 
na 12 osób, wart. 400 złotych. 

Policja wszęła dochodzenie. 

inny w dniu 1% b. m. w Radomsku 
Zgubiony orite] zawierający weksel n 
200 zł. z żyrem Zofji Grabińskiej, książe” 
kę wojskową i zezwolenie na broń na imig 
Tadeusza Grabińskiego oraz drobne doku. 


menty, uprasza się o zwrot do Redakcji 
„Słowa“. Znalazcy wypłacę 30 zł. 


ue 


Straszliwe żniwo katastrofy 
w Ovada. i 


OVADA. Ógłoszona została pan 
sza urzędowa lista ofiar śmiertelny” 
wstrząsającej katastrofy powodziow 
Ligurgji, o czem donosimy na siopa 
7. Na liście figurują nazwiska 256 7 
bitych, których zwłoki zdołano - 
leźć, oraz 116 zaginionych, © 
przypuszcza się, że część przy” 
znajduje się jeszcze przy Życiu BĘ O 
niło się w różnych domach POZ Kaci 
nem katastrofy. Nadto w komur 
ogłoszono, że straty materjain€ % kob 
dzone przez katastrofę, wynosz4 
60 miljonów lirów. i ni 

W szczególności całkowitemć ko! 
czeniu uległo: 200 domów M zy! 
nych, 6 kościołów, dwa budynki “ek 
ne, cztery wielkie mosty i dwić 
trownie. Nadto zniszczone zostały 
kie przewody telefoniczne ! teleg 
ne na przestrzeni 40 m. 
wych. 

Obecnie na terenie katastrofy f 
gorączkowa praca celem jak, mo 
szego naprawienia szkód, a TÓW" Ý 
nie prowadzona jest energiczn* py 
sanitarna dla zapobieżenia WY 


; sci, 8E, 
epidemji. Dla bezdomnej ludność wo 


in 
rej liczba wynosi około 600 rodz aś 


sko zbudowało prowizorycz0ę 
ZKA 


marnma ar 
PENSJONAT „SLĄZAĆ ' 
K. MĄCZYŃSKIEJ. <45 
Wisła - Dziechcinka, WOjeW: ~ hoink 
5 min. od przyštanku kolej. iczO 
Pensjonat położony w malo ich. 
nym zakątku Beskidów Zachodnić"'. 
50 mtr. od 
wszystkie pokoje słoneczne Z balk S 
oświetl, wszelkie wygody: Rad% 
Kuchnia warszawska. Ceny 


yG, iż N. 


Nr. 188 
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Piekło w domu. 


— Proszę Pani... 

— Cóż mi Walenty powie? 

— AM, bo lokatory się skarżą i pom- 
stują i jeszcze niby do policji grożą... 
— Jakto, o cóż chodzi? 

— E, cheba uchów Pani Szanowna 
niema, albo dziecczynych krzyków zwy 
czajna. Na całem podwurku, aż grzmi. 


Ten dzieciak Panin, czyli pociecha, 


prawdę rzecz, żyć ludziom, ani spać 
nie daje. Drze się leguralnie jak stra- 
jacka trąba. Ja sam, choć ankoholem 
się krzepię jezdem bezmała chory. Te 
i temu podobne rozmówki powtarzały 
się już blisko tydzień, Pani Stacha mło- 
da niedoświadczona matka, sama w 
rozpacz wpadała, karmiła, kołysała, pie 
luszki skwapliwie zmieniała — i nic. 
Wrzask jaki był taki był. 

Nagle, zupełnie niespodzianie spad- 
ła pomoc. 

Przyjechała jej siostra, osoba, która 
już kilkoro dzieci zdrowo wychowała. 
Obejrzała dziecko: 

— Oj Stacho, Stacho. Czy nie wi- 
= dzisz tych różowych plam w pachwi- 
pie? Zwykłe odparzenie, wynikłe z 
_nieumiejętnego przewijania i z przepo- 
cenia. Jest to bolesne i dziecko dlate- 
go płacze. Wykąpiemy dziecko i zasy- 
piemy wybornym pudrem dla niemo- 
wląt. Tylko zaraz poślij do drogerii i 
zażądaj BABYSAL— „Antiba*. Mam du 
że zaufanie do tego artykułu, który ba- 
dany jest w laboratorjach znanej firmy 
Spiess. ; | J 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 


W sobotę 17 b.m. o godz. 17 na 
stadjonie im. Marsz. J. Piłsudskiego 
odbędą się międzynarodowe zawody 
piłkarskie pomiędzy: F. C. Wien (Wie- 
deń) a Brygadą. Goście stanowią pierw 
szą ligę zawodową Wiednia i przyjeż- 
dżają do naszego miasta po odniesio- 
nem zwycięstwie nad Pogonią, która 
W ub, niedzielę zwyciężyła mistrza Pol 
ski Ruch Brygada przeciwstawi druży- 
nę, która 25 b.m. stoczy decydujący 
bój z Dąbem mistrz. Śląsk. O. Z. P. N. 


0 wejście do Ligi Państw. Przypuszczać- 


należy, że kierownictwo Brygady nau- 
czone przykremi konsekwencjami prze 
Cwstawi swój najlepszy skład. Zawody 
te ze zrozumiałych względów stanowią 
Pewną atrakcję. 


0 wejście do kl. A. 


Myszków —Częstochówka rezer. 6:8, 
la mało ciekawa, gdyż sędzia p. H. 
Helman dopuścił do brutalnej gry, któ 
Ie] ofiarą padł bramkarz Częstochówki. 


a Hakoach --Orlę 1:1. 

ka na b. niskim poziomie. Lepszą 
echnicznie drużyną był Hakoach. Wy- 
ne odpowiada przebiegowi gry, 
gdyż winien on być dla Orlęcia która to 
W yna miała więcej zgry. Sędziował 
. słabo p, Śliwczyński. 


W niedziele 1 kat 
AB zielę 18 bm. P.Z.P.N. urzą- 
ać W Katowicach międzypaństwowy 
di Jugosławja — Polska, na który 
Ra era się b. liczne grono tut. spor- 
<ów i zwolenników piłki nożnej. 
Kaes. 


Takie sobie powiedzonka 
ch Źródła i pochodzenie. 


śywamy często określeń i powie- 
rych początkowego znaczenia 
Y zupełnie. Mówimy naprzykład 
w sżtok”, albo „pijany jak 


lo; Co ło 


jA właśnie znaczy „sztok”? Za- 
n , 


że na sto osób dziewięćdzie- 


pewno nie będzie umiało na to 


l | 
„PAWEŁ BRONIATOWSKI 
merci? w chorobach skórnych i we: 
Rych od 8 do 12 r. i od 4 do 8w. 
Panie od godz. 12 do 1. 
1 
N.P. Marji 21, I piętro, tel. 18-94 
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l5-cie miljonów hektarów wody runęło na miasto, 


porywając 300 ofiar. 


Południowe zbocza Alp Liguryjskich, 
spadające stromemi tarasami ku zatoce 
genueńskiej, stały się ostatnio widownią 
katastrofy, największej pod 
względem ilości ofiar w ludziach i strat 
materjalnych z tych, jakie nawiedziły 
północne Włochy. 


Miasto Ovada niemal doszczętnie 


zburzone, 10 kilometrów kwadratowych, 


przeważnie uprawnych pól i winnic spu- 
stoszonych. Kilkanaście mostów żelaz- 
nych zerwanych, linja kolejowa do Ge- 
nui przerwana, bogate wille patrycju- 
szów genueńskich uniesione przez we- 
zbrane fale, około 300 ofiar w ludziach 
isetki sztuk zatopionego inwentarza — 
oto tragiczny bilans pęknięcia tamy 
sztucznego jeziora Gorcente. 

Wpoprzek rwącej rzeki Orba, płyną- 
cej ze śnieżnych szczytów Alp, przed 
kilku laty zbudowano dwie tamy, górną 
i dolną. tworząc w ten sposób na wy 
sokośc! 400 metrów nad doliną olbrzy= 
mi zbiornik wód. Spadek wód ze sztu- 
cznego jeziora, dzięki uzyskanej różnicy 
poziomu, wynosi 40 metrów. Pojem- 
ność olbrzymiego zbiornika obliczona 
była na 20 miljonów metrów sześcien- 
nych wody Normalnie jednak nie za 
wierał on więcej ponad 5 miljonów me- 
trów sześciennych. Stworzony sztuką 
inżynierską potężny prąd wód, wykorzy- 
stano dla celów elektryfikacji obszaru 
genueńskiego. 

Od kilkunastu dni bez przerwy lały 
deszcze wskutek czego potoki górskie 
gwałtownie wezbrały. Masy wód z gór 
wypełniły basen sztucznego jeziora. We 
wtorek około godziny 13-ej, strażnik 
dolnej tamy zauważył tworzącą się na 
murze niebezpieczną szczelinę. Chcąc 
zapobiec katastrofie pootwierał natych- 
miast wszystkie śluzy, odprowadzające 
wodę. Było już jednak zapóźno. Pod 
naporem wezbranych wód runęła tama 
i przez olbrzymią dwunastometrową wyr 
wę, piętnaście miljonów metrów sześ- 


ciennych wody runęło w dolinę rzeki 
Orba. 

Powódź zaskoczyła mieszkańców mia 
sta Ovada nagle. Wskutek trwającej 
burzy i ulewy, wszyscy siedzieli w do- 
mach, w momencie gdy napłynęły spię- 
trzone fale wód jeziora Gorcento. Dwieś* 
cie domów legło w gruzach. Napór wód 
był tak silny, że fale zniosły niemal 
doszczętnie cztery żelazne mosty kole- 
jowe, z których jeden o 10 przęsłach, 
uważany był za cud nowoczesnej tech- 
niki. Most na linji kolejowej Owada — 
Aqui zawalił się w osiem minut po 
przejściu pociągu osobowego z Genui. 
Szeroko? rozlane wody rzeki Orba i wszy- 
stkich jej dopływów utworzy- 
ły rwący potok o szerokości, przekracza 
jącej cztery kilometry. 

Oprócz miasta owado, ofiarą powo- 


"dzi padło kilka pobliskich wsi doszczę- 


tnie zniesionych przez rozszalały żywioł. 
Trwający nieprzerwanie deszcz i prze- 
chodzące jedna za drugą burze powięk- 
szały grozę sytuacji i rozmiary katastro 
fy. Do obszaru dotkniętego klęską spro- 
wadzono z Genui bataljony saperów i mi- 
licji faszystowskiej. 

Narazie trudno ustalić liczbę ofiar 
w ludziach. Prawdopodobnie dojdą one 
do 300 u, porwanych przez fale, nie li- 
cząc tych, którzy zginęli pod gruzami 
zawalonych domów. W czasie akcji ra- 
towniczej dochodziło do dramatycznych 
scen 

Z Genui napływają tłumy osób po- 
szukujących swych krewnych. Pewien 
wyższy urzędnik stracił w katastrofie 
całą swoją rodziną. Nieszczęśliwy sko- 
czył w wezbrane fale chcąc popełnić 
samobójstwo. Z największym trudem 
zdołano go wyratować. 

Ofiarą katastrofy padły przeważnie 
dzieci, spędzające wakacje w Ovado i 
w willach okolicznych. Na miejsce ka- 
tastrofy przybył król włoski, obejmując 
osobiście nadzór nad akcją ratowniczą. 


AO E TREZETA RO EECC OPTYCY ETER ZOE CEE CY EO ZZA D 


odpowiedzieć. 

Wytłomaczymy tu pochodzenie ta- 
kich trzech nojpospolitszych powiedzo 
nek. Wróćmy na początku do tego „szto 
ka”. 
W pamiętnikach Kajczana Koźmianę 
znajdujemy wytłomaczenie tego powie- 
dzenia. Właściciel apteki w Lublinie 
nazywał się Sztok. Był to słynny na 
całą okolicę pijak. W Lublinie i okolicy 
utarło się porównanie „pijany jak 
Sztok”. 

I tak już zostało Sztok umarł, apte 


kę zamknięto, a porównanie „pijany jak 


sztok* przetrwało do dnia dzisiejszego 


„Djabeł wenecki". 


'A teraz drugie powiedzenie „Djabeł 
wenecki” mówi się o okrutnikach, zło- 
śnikach. 

Powiedzenie to tłumaczy się histo- 
rycznie od nazwiska sędziego poznań- 
skiego Jana Płomieńczyka Weneckiego 
z Wenecji, wsi położonej dawniej w 
województwie gnieźnieńskim. Sędziego 
tego dla jego okrucieństwa zwano dja- 

em. 

Król Władysław Jagiełło zwolnił go 
z urzędu, wyzuł z dóbr i wtrącił do 
więzienia, 

W ten sposób wspomnienie srogo- 
ści urzędnika zachowało się w przy: 
słowiu. 


Zabłocki I mydło. 


„Wyszedł jak Zabłocki na mydle” — 
mówi się o ludziach, którzy podczas ja- 
kiejś, zdawałoby się, pomyślnej operacji 
finansowej tracą na niej właściwie. 

Otóż ów Zabłocki to był pewien 
wcale majętny szlachcic, który zakupił 
większą ilość mydła i wiózł je Wisłą 
do Gdańska. 

Statek zaciekał od dołu i mydło po- 
prostu wymydliło się, w Gdańsku nie 
było z niego prawie śladu. _ 

Zabłocki nie nauczony tem, dość 
przykrem, doświadczeniem kupił znowu 
transport mydła znowu na tym samym 
statku zawiózł je na sprzedaż i mydło 
oczywiście tym razem również ulotniło 
się. 

Z tej podwójnej nieudanej tranzakcji 
mydlanej powstało właśnie owo przysło- 
wiowe określenie „wyszedł jak Zabłocki 


na mydle”. 


Z KRAJU. 


„Sprzedany narzeczony“ 


U Mendla Moszka Figi, bronzownika 
w Warszawie pracuje Chaim Kozienicki, 
metalowiec, który przed kilku miesiąca- 
mi zaręczył się ze służącą Figi, Surą 
Chają Zajfertówną. 

W tych dnich Figa przyjął do pracy 
Henę Brajtmanównę, do której Kozie- 
nicki zapałał gorącą miłością. 

Przeciwna była temu narzeczona, 
Zajfertówna. Onegdaj, po wspólnej na- 
radzie, Zajfertówna zgodziła się zrzec 
narzeczeństwa na rzecz swej rywalki, 
Brajtmanówny, lecz zażądała pieniężne- 
go odszkodowania. 

Po dłuższych pertraktacjach doszło 
do ugody. Kozienicki dał Zajfertównie 
60 złotych, poczem ta podpisała się, że 
niema do b. narzeczonego żadnej pre- 
tensji. | 


Krwawa walka 
cyganów. 


Przed paru dniami na tyłach cmen- 
tarza wojskowego w Babicach rozłożyła 
obozowisko banda cyganów. Banda ta 
była znana na prowincji z dokonywania 
częstych napadów i wywoływania awan- 
tur. Ostatnio kilku członków bandy po- 
zostawało pod zarzutem wymordowania 
rodziny gospodarza ze wsi pod Przasny- 
szem — Borowego. 

Onegdaj wieczorem w pobliżu obo- 
zowiska stanęły dwa wozy cyganów z 
Młocin rodziny Głowackich. Dzieci z 
obu obozów zaprzyjaźniły się. Po pew- 
nym czasie między bawiącemi się dzieć 
mi wynikła bójka. Do awantury wmie- 
szali się starsi z obu obozów. 

Po pewnym czasie obie grupy ukry- 
ły się poza osłoną wozów i rozpoczęły 
gęstą wymianę strzałów rewolwerowych. 
Kilku cyganów zostało ciężko rannych. 

Odgłosy strzelaniny zaalarmowały 
posterunek policyjny w Młocinach. Na 
miejsce przybyło 8 posterunkowych, któ 
rych cyganie powitali ogniem. Po kilka- 
krotnej wymianie strzałów, wezwano te- 
lefonicznie z Warszawy pomoc. Wkrótce 
nadjechał samochód pancerny z 28 uz: 
brejonymi policjantami. 

Cyganie rozbili się wówczas na dwie 


grupy. Jedni z nich uciekli do lasu. — 
Drudzy bez broni i nie biorący udziału 
w strzelaninie pozostali w obozie Poli- 
cja otoczyła obóz i rozpoczęła w lesie 


obławę, w wyniku której zatrzymano 12 


zbiegów. 

Do Warszawy przewieziono w stanie 
beznadziejnym 25 letniego Władysława 
Głowackiego i umieszczono w szpitalu. 
Pozatem udzielono pomocy ciężko ran- 
nym dzieciom z obozu Głowackiego, 
15:letniej Jadwidze i 16-letniemu Ro- 
manowi. 

Aresztowanych cyganów osadzono w 
więzieniu. 


ZE SWIATA. 
Prorok -zwyrodnialec. 


W Berlinie rozpoczął się proces prze- 
ciw Józefowi Weissenbergowi, założy- 
cielowi sekty tej samej nazwy, którą 
niemiecka policja tajna rozwiązała przed 
niedawnym czasem. Weissenberg oskar- 
żony jest o przewinienia na tle moral- 
ności i uwodzenia nieletnich. 

Przed kilku laty założył on osiedle 
„Waldfriden” niedaleko Glau, które sta- 
ło się ośrodkiem działalności jego 
sekty. 

Dzięki nadzwyczajnej sile sugestji 
zdołał on skupić koło siebie mnóstwo 
zwolenników, bezwzględnie mu odda- 


nych i przypisujących mu właściwości 


nadprzyrodzone. 

W osiedlu istniał „związek młodych 
dziewcząt”, który Weissenberg często 
odwiedzał. 

Regularnie dwa razy tygodniowo od- 
bywały się uczty z wielką ilością napo- 
jów alkoholowych, które zwykle kończy- 
ły się orgjami. 

Uległe mu dziewczęta Weissenberg 
częściowo teroryzował, częściowo uspa- 
kajał prezentami. 

Proces jego wzbudza w całych Niem 
czech ogromne zainteresowanie 


Szpada-talizman 
chroniła cara na placu boju. 


‘W tak zwanym pałacu Zimowym w 
Leningradzie znaleziono w tajnym salo- 
niku. niezwykle cenną szpadę carów, któ 
rej pochwa wysadzona jest 38 drogiemi 
kamieniami. 

Jak mówi stara legende, szpada ta 
zabezpieczać miała władcę przed wszel- 
kiemi ciężkiemi chorobami i 
śmiertelnemi na placu boju. Przypusz- 
czają, że była ona kiedyś własnością 
wodza Hunów, Attyli, który żyłw V wie 
ku naszej ery. 


Przypuszczeniu temu przeczy jednak ` 


misterna robota i niezwykła giętkość 
stali. Prawdopodobnie jest to szpada 
wschodnia z X wieku. ~ f 


OdKopanie biblijnego 
miasta. 


Zakończone zostały prace wykópali- 
skowe pod Ataret, na szlaku Jerozolima 
— Nablus, prowadzone celem odkopania 
ruin starożytnej Micpy, miasta, znanego 
z czasów Proroka Samuela. Prace ar- 
cheologiczne w tej okolicy rozpoczęte 


zostały w 1926 r. i prowadzone były w 


pięciu okresach. 

W pierwszym okresie wykopalisk od- 
ryto pieczęć z napisem: „Pieczęć Azan- 
jasza (Aznijahu), sługi królewskiego". 
Pieczęć ta znajduje się obecnie w mu- 
zeum narodowem w Jerozolimie. W tym 
samym okresie odkopano dobrze zacho- 
wane dawne mury miejskie. 

W ostatnim okresie wykopalisk wy- 
łoniło się samo miasto, zbudowane w 
erze Królestwa Izraelskiego. Wykopali- 
ska te pozwalają na zrestaurowanie pla 
nu miasta w epoce Królów aż po zbu- 
rzeniu Pierwszej Swiątyni. Znalezione 
zostały cenne zabytki architektoniczne, 


odtwarzające budowę uliczek starożyt- 


nego miasta i architekturę jego domów 
„Odkopano na wysokość kilku metrów 
mury licznych budowli i domów miesz- 
kalnych. Znaleziono też studnie i maga- 
zyny zbożowe. 


Eliksir do 66 
zębów „Stomal 
Lekarza-Dentysty 
M. ROZENOWICZA 


_ dostać można w aptekach i składach 
— — — aptecznych — — — 


ranami - 


> 


` losami 


8. 


Od pierwszej chwili, gdy Europa 
poczęła niezwykle żywo interezować się 
Abisynji, na widowni Addis 
Abeba, stolicy Abisynji, ukazał się je- 
gjon agentów. Spotykamy wźród nich 


"Niemców i Włochów, słynnych agentów 


z angielskiego „Intelligence Service“ i 
z francuskiego „drugiego biura“, a na- 
wet rosyjskich, których tu sprowadził 


` były oficer armji Kołczaka. 


Agenci ci pracują zarówno dla Abi- 
synji, jak i dla Włochów, czy też dla 
państw, których interesy znajdują się 
w niebezpieczeństwie w związku z mo- 
liwością wybuchu wojny włosko - abi- 
syńskiej. W tej obecnie centrali szpie- 
gów światowych nieprzeciętną rolę od 
dłuższego czasu odgrywa kobieta-szpieg, 
pracująca dła wywiadu abisyńskiego. 

Dzieje tej kobiety są niezwykle cie- 
kawe. Początek tej historji rozpoczy- 
na się w 1917 roku. Na terenie Abi- 
synji pracował wówczas jeden z naj- 
słynniejszych awanturników, płk. La- 
wrence. W cesarskim pałacu rozgry- 


wały się niesamowite sceny i płk. La- 


Jerzy, 


wrence za wszelką ceną chciał otrzy- 
mać jak najdokładniejsze informacje. 
Najlepsi współpracownicy Lawcenca nie 


" mogli podołał zadaniu i w tych warun- 
kach nie dziw, że płk Lawrence był nie- 


pocieszony! 
Przypadek przyszedł mu z pomocą. 


Poznał w jednej z kawiarń młodą kom ` 


bietę która przedstawiła się jako We- 
zera Manen. Dobra prezeneja Wezery 
wywarła silne wrażenie na pułkowniku 
i już nazajutrz Lawrence zaproponował 
jej współpracę. Wezera zgodziła się. 
Zoała kilka języków co też znakomicie 
mogio jej ułatwić zadanie. 

W ciągu kilku tygodni Lawrence 7a 
poznawał Wezerę z tajnikami służby 
szpiegowskiej. Wezera okazała się nuie- 
zwykle” zdolną i Lawrence dziękował 
niebiosom za ten szczęśliwy przypadek. 


|). Wezera w jakiś ozas później pozna- 


ła adjutanta cesarza Abisynji i dzięki 


tej znajomości dotarła do pałacu kuóła- 


królów. Oczywiście, że Wezera musia- 
ła udawsć gorącą miłość do owego adju- 
tanta, by nie wzbudzać podejrzeń. Do- 


-ADAM KRECHOWIECKI. 


Naj 


młodsi... 


(powieść) 


— Nie chcesz pan wierzyć— odparła, 
2o ta oksanińska znajda, za którą ugania- 
łeś się po stepach, grożąc jej szpierutą, 
stoi dziś przed tobą na bulwarze sto- 
licy świata; że zamierza być artystką 
samodzielną, patrzącą śmiało przed 
siebie, Cuda dzieją się czasem na 
Świecie. 

Sipajłło sią obruszył. 

-— Nie spodziewałem się—rzekł=—że 
pani te wspomnienia wznawiać będziesz. 
Zbliżając się do pani, sądziłem... 

— Że zapomniałam przerwała Ola. 
Mylisz się panie Jerzy, ja nie zapom- 
niałam nie i dziś tak dobrze, jakby to 
było wczoraj, pamiętam chwilę w któ- 
rej widzieliśmy się zbliska raz ostatni. 
Pamiętam Nastkę, która mnie ujęła w 


objącia skrwawioną, nieprzytomną; wi- 


dżę ciebie z szyderstwem na ustach, 
jak wchodzisz do oksanińskiego dworku. 
widzę odjeżdżającego zwolna. 

Wstrzymała się chwilę i z pewnem 
wahaniem, prawie szeptem, dodała: 

— Pana Zygmunta... 

— Więc masz pani żal do mnie 
jeszcze teraz... po latach tylul—zawołał 


Po raz drugi podniosła Ola na niego 
oczy. I nagle dawne wrażenia, które 


niemiłem, wstrętnem nawet wspomnie= 


niem w głębi jej duszy stężały, zmie- 
niły się, jakby kto stary, spłowiały 
obraz nowemi w jednej chwili nałożył 
barwami, 

To był ten sam Jurek Sipajłło, wróg 
jej dzieciństwa, ale nie szydzący już 


była niesłychanie ciężką, 


„STŁ O WoO“ 


Piękna kobieta -szpieg 


gra czołową rolę na froncie włoskKo-abisyńskim. 


dnjmy, że kochanek Wezery był nało: 
gowym narkomanen. No, ale o „białę 
truciznę“ nie było trudno, gdy jej do- 
starczaniem zajmował się Lawzence, 
Po upływie: paru tygodni Wezera 


wydost:ła potrzebne dokumenty, które . 


następnie powędrowały do centrali ”In- 
telligence Service" w Londynie i re- 
zultat był ten, że cesarz Abisynji zo- 
stał strącony z tronu, a miejsce jego 
zajął nowy negus. Wezera zrobiła ka- 
rjerą—zostsła damą dworską. 

Gdy rozpoczął się ostatnio zatarg 
włosko-abisyński, Wezera znów ukazała 
się na widowni. Tym razem praca jej 
zważmy bo= 
wiem, że Wszera straciła urodę i mło- 
dość. 

W przebraniu żebraczki przeđosta- 
ła się do oddziałów włoskich i już w 
kilka dni późaiej dostarczyła swym 
przełożonym niezwykle cennych infor- 
macyj. 

Włosi zbyt późno zorjontowali się, 
że wśród nich znajduje się szpieg. We- 
zera metodycznie kontrolowała każdy 
krok dowódców włoskich oddziałów, 
znała tajemnice zebrań, na których za- 
padały decydujące uchwały. Włosi by- 
li bezsilni. Kobietą szpiegiem zaintere- 
sowałsię nawet Mussolini, który w spo- 
cjalnym rozkazie domagał się „zlikwi- 
dowania sprawy“. 

Ale jak ją schwytać? Gdzie jej szu- 
kać? O miejscu pobytu tej fenomenal- 
nej kobiety-szpiega wiedziało. tylko 
kilka osób, między innemi i cesarz. 

Włosi wyznaczyli olbrzymią nagrodę 
pieniężną za dostarczenie żywej lub 
martwej Wezery. Wątpić jednak nale- 
Ży, czy uda się komukolwiek schwytać 
szpiega. Wezera mo szkołę Lawrenca, 
a wiemy doskonale, £e ten. król szpie- 
gów światowych umiał się ukrywać. 
ZOZ 


Lekarz - dentysta 
Jadwiga Broniatowska 


b. asyst. wol. oddz. chirurg. 
Akademji Stomatołogicznej w Warszawie. 


Przyjmuje od godz. 9— 1 i od 3 — 7. 
ui. N. Panny Marji 21. TI. 18-94. 


przeciwńie, spokorniały, jakby ujarz- 
miony; zawsze jednak, choć inaczej, 
groźny. 

W głosie jego była teraz pewna 
miękkość, ton niemal rzewny, ale w wy- 
razie oczu, rzucających błyski, w wy- 
razie ust zaciśniętych, w całej postaci, 
wielkiej, barczystej, było jakieś dzikie 
brutalstwo, które przejmowało lękiem, 
chociaż lęk ten w tej właśnie chw)li 
nie był bez pewnego dla Oli uroku, 

Mimowoli zarysowało się w jej my- 
śli porównanie tej postaci, którą przed 
sobą widziała, z tą inną delikatną, sła. 
ba, której ruch każdy był łagodny 
miękki, wytworny. Kto wie, czy ta 
brutalna siła nie dałaby się łatwiej 
ujarzmić i pociągnąć, niż owa delikat- 


ność miękka, a jednak tak bezwzględna, ` 


tak nielitościwie okrutna? 

W jednem mgnieniu oka porówna- 
nie to błysło w umyśle Oli; niswymo- 
wny żal do Zygmunta przeniknął jej 
serce i nie zastanawiając się na tem, 
co czyni, wyciągnęła ku Jerzemu rękę. 

— Pamiętam każdy szczegół — po 
wtórzyła—ale w tej przeszłości mojej, 
tak dalekiej i tak niepowrotnej, to 
wszystko mi dziś jest drogiem. Niechę- 
ci dawnych nie zachowałam w sercu; 
wielką owszem czasem odczuwam tę- 
sknotę do ludzi, którzy znajdę oksań- 
ską dzieckiem widzieli. 

— Nie powtarzaj pani tego wyrazu! 
prosił Jerzy—nie puszczając dłoni Oli 
ze swego uścisku. 

— Dlaczego? — odparła Ola. — Miłą 
mi jest ta nazwa, bo z nią w pamięci 
mojej łączy się wspomnienie poczciwej 
Nastki, ukochanej babei mojej, panny 
Malickiej — i wiele 'innych jeszcze... 
Gdy dziś!... 

Usnnęła swą rękę Jerzemu i nagłym 
ruchem rzuciła głową, prostując się, 
jakby otrząsnąć z siebie chciała te 
-wspomnienia, które ją krępowały tę- 


Redaktor odpowiedzialny Józef Wolnicki 
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WSKAZANIA 
KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
CHRONICZNE ZAPARCIA 
ATER TRE ATON ERZ EEM 
CHOROBY NA TLE ZŁEJ 
PRZEMIANY MATERJI 


20 lat chodził z Kulą 
w sercu. 


W związku ləkarzy w Monachjum 
demonstrowano inwalida wojennego, 
który w r. 1915 otrzymał postrzał w 
serce i od tego czasu chodzi z kulą w 
mięśniu sercowym, nie odczuwając żad- 
nych dolegliwości. 

Człowiek ten stanowi istny fenomen 
w dziejach medycyny. Jego niezwykły 
jubileusz chodzenia po świecie przez 
20 lat z kulą w sercu przy najlepszem 
zdrowiu wywołał zrozumiałe zacieka- 
wienie. 


RADJO. 


WARSZAWA 18 sierpnia 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze'. 
8.33 Gazetka rolnicza. 8.45 Pobudka do gim- 
nastyki. 848 Gimnastyka. 9.02 Marsz (pły- 
ta). 9.15 Dziennik poranny. 9.50 Program 

na dzień bieżący. 9.55 Tr.fragm. Uroczys- 
tośc IX Marszu „Szlakiem Pow. Śląskich 
nad Odrę'* 10.10 Mała ork. P. R. pod dyr Z 
Górzyńskiego. 10.30 Tr Naboż: z koś. św. 
Krzyża w Warszawie. 11,57 Sygnał czasu. — 
12.00 Hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie 
12.03 Feljeton z Krakowa. 12.20 Poranek 
muzyczny 13.00 Teatr z Poznania. 14.00 — 
„Tczycki Wyżynek' 14,45 (płyty). 14.57 Wia 
domości meteorologiczne. — 1500 Porady 
weterynaryjne. 15.10 Muzyka (plyty). 15.22 
Pogadanka rolnicza. 15.35 Muzyka (Płyty.)— 
1600 Transmisja Uroczystości marszu pow- 
stańców Sląskich 16.30 Piosenki (płyty). — 
16.45 Szkic literacki z Wilna. 17.00 Dla na- 
szych letnisk uzdrowisk., 18.60 Transmisja 


sknem uczuciem. 

` — Dziś — dokończyła — chcesz pan 
wiedzieć, czem jest dawna mała znajda 
oksanińska? Przyjdź jutro do mnie, 
wieczorem. Poznasz cały świat arty- 
styczny, w którym teraz żyją. Miesz- 
kam stąd o parę kroków, przy ulicy 
Papin nr. 15, naprzeciw teatru „Gaite“, 
gdzie wkrótce występować będę. 

Zamyśliła sią chwilą, a potem znagła: 

— Albo zresztą — zawołała — chodź 
pan lepiej zaraz, zobaczysz, gdzie i jak 
mieszkem, 

Mówiła szybko, z ożywieniem, które 
było w dziwnej sprzeczności ze zwykłą 
jej powsgą i smutkiem, jaki się w jej 
zachowsniu przed chwilą przebijał. 

Pobiegła żywo naprzód, ruchem ręki 
j wzrokiem zapraszając Jerzego. 

On szedł za nią bezwiednie, nie zda- 
jąc sobie sprawy, jaka siła pociągała 
go za tą kobietą, która wydała mu się 
zupełnie inną w kościele i w począt- 
kach rozmowy, a teraz przetworzyła się 
w jednem mgnieniu oka, stała się we- 
gołą, niemal zalotną. 

Apartament na drugiem piętrze dość 
dużej kamienicy składał się z trzech 
pokoi niewielkich, ale widnych i ume- 
blowanych z tym komfortem, jaki w Pa- 
ryżu tanio i szybko nabyć można, 

Jerzemu wydało się to wszystko 
bardzo. zanadto wspaniałem. Przypo- 
mniały mu się słowa Zygmunta o pro- 
tektorach i wielbicielach Oli. 

Oglądał się wokoło chmurny. 

— Slicznie się pani urządziłaś — 
ozwał się po chwili. i 

— Al—zawołała Ola — to wszystko 
naprędce zbierane, nędza! Mam nadzie- 
ję, że wkrótce u mnie inaczej wyglą- 
dać będzie, gdy sią ustalę na stanowi- 
sku, Za parę tygodni mój pierwszy, 
wielki występ w tym teatrze naprze= 
ciwko. Partję Mesli śpiewać będę w 
operze Massego Paulet Virginie, prze- 
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z kolonji m. Warszawy. 18.15 M uzyka ope- 
retkowa (płyty). 1830 „Cała Polska śpiewa" 
18.45Reportaż z Wilna. 19.00 Program na —. 
dzień następny. 19.10 Koncert reklamow 

19.25 (płyty) 19.50 Pogadanka aktualna, 20,00 
Ork. symfoniczna. 20,45 Wyjątki z pism J 
Piłsudskiego. 21.00 Koncert sksizypcowy A 
21.30 Na wesołej fali ze Lwowa. 22.00 Wia. 
domości sportowe. 22.20 Nasza marynarka— 
— 23.00 Wiadomości meteor. dla żomunik 
lotniczej. 23.30 Muzyka (płyty.). Í 


WARSZAWA 19 sierpnia l 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne“, 6.43 Pobudka 

do gimnastyki. 6.36, Gimnastyka. 6;50, Mu- 
zyka z płyt. 7.20 Dziennik poranny. 7.50 Po 
gadanka sport.turyst. 8.20 Program na dz, 
bieżący 8.25 Wskazówki praktyczne, 11,57 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 1200 
Hejnał z Krakowa. 12,03 Wiadomości me. 
teorol. 12,05 Dziennik połudn. 12.15 dla na. 
naszych letnisk i uzdrowisk. 13.00 Chwilka, 
dla kobiet. 13.05 Muzyka operetkowa (płyty) 
13.30 „Z rynku pracy“, 13.35 Przerwa, 1515 
Przegląd giełdowy. 15.25 Wiadomości 0 ek- 
sporcie polskim. 15.30 Zespół H. Grossma- 
nowej. 16.00 Aud. dla dzieci z Wilna 16.15 
Muzyka taneczna, 1650 Codzienny odcinek 
prozy, 17.00 Recital wiolonczelowy 2 Kra. 
kowa. 17.30 Muzyka Kameralna. 18.00, Od- 
czyt z Krakowa’ 18.15 „Cała Polska śpiewa,, 
18.30Skrzynka ogólna. 18.40 Chwilka spo- 
łeczna. 18.45 Muzyka (płyty). 19.05 Program 
na dzień następny 19115 Koncert reklamo- 
wy 19.30 Aud. żołnierśka. 19.50 Pogadan- 
ka aktualna 20.00 skrzynka rolnicza. 20.10 
Arje i duety w wyk. Wiktora Bregy 20% 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Obrazki z życia 
Polski. 21.00. Koncert symfoniczny. 2200 
Wiadomości sportowe, 23.00 Mała ork. P.R. 
pod dyr Z. Górzyńskiego. ję 
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Czytajcie i rozpowsze 
chniajcie „Słowo“. 
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śliczna partja! Spodziewam się, że pan 
przyjdzie. $ 
Mówiła to urywanym tonem, zdejmu: 
jąc kapelusz i rękawiczki, Stanęła przed 
zwierciadłem i wdzięcznym ruchem 
ebu rąk poprawiała sobie włosy. 
Salonik był niewielki, jaskrawo 
oświetlony dużą lampą, zwieszającą SM 
w kandela: 
brach stojących u zwierciadła, Obie 
ścian i mebli, portjery u drzwi 1 okien 
były jasne, a na tem tle świetlanem 
tem plastyczniej rysowała się ciomnia 
postać Oli, którą chciwem spojrzeniem 
ogarniał stojący nieruchomo u wejści 
Sipajłło. 
W odbiciu zwierciadła widzieli 5% 
i obserwowali przez chwilę wzajemu” 
Szybkim ruchem zwróciła się nagle 
Jerzemu Ola, prostując się całą P% 
stacią. , 
— Jakże mnie pan znajdzie? —*P 
tała—zmieniłam się bardzo? ń 
Zwolna szla ku niemu, patrząc "$ 
rozpromienionemi oczyma, uśmiechaj4% 
się wapółotwartemi usty. F 
W chwili, gdy stojąc przed zwie! 
ciadłem, w blaskach odbijających pa 
w niem świateł, patrzała na dosa 
postać Sipajłły, stojącą nierucho" 
jakby porażoną jej widokiem, szalon 
myśl przebiegła jej przez głowę, Toj 
kreśląba w jedpem mgnieniu oka caly 
obraz: Jurka klęczącego przed R 
ujarzmionego jej urodą, wyznająceć 
jej swą miłość — tego samego z: 6 
który był tyranem jej dzieciństwa, jej 
rego lękała się jak ognia, który w A 
wspomnieniu był uosobieniem złość 
szyderstwa. 2: aogi8 
Tamten, ku któremu cała jel Ba 
wybiegała w uniesieniu, odtrącił JA |. 
względnie—ten, tak długo niepawis 
a taki z pozoru silny, nieugiety a 
padnie przed nią na kolana! 
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